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Koło polskie w początku sesyi.
Lwów, 4 kwietnia.

Po dwunastodniowej sesyi rozjechali się posło­
wie na trzytygodniowe ferye św iąteczne.

Ten krótki okres narad parlamentu odbył się 
wobec nowego rządu, w nowej a raczej w przeobra­
żającej się sytuacyi — odbył się pod znakiem dą­
żenia do „kooperacji“ umiarkowanych zywiołow nie­
mieckich z prawicą — do współdziałania ku przy­
wróceniu parlamentowi możności iunkcyonowania  ̂i 
ku przeprowadzeniu ugody węgierskiej odbył się 
pod znakiem porozumienia, a ile możności także i po­
jednania. . ,

Koło polskie musiało zając stanowisko wobec 
tego nowego rządu i tej nowej sytuacyi. Zrobiło to 
przez usta" swego prezesa p. Jaworskiego, w znanem 
je o-o oświadczeniu, złożonem przy sposobności roz­
prawy nad programową deklaracyą hr. Thuna. Pre­
zes Koła starał się pogodzić zasadnicze stanowisko 
Koła polskiego z tem, czego interes całości państwa 
w chwili obecnej wymaga, do czego k a ż d y  rząd 
w Austryi teraz dążyć musi. Był więc umiarkowany 
i pojednawczy autonomiczne zaś stanowisko naj­
dobitniej tem zaznaczył, że tegorocznego adresu sej­
mowego użył jako kanwy, na której osnuł swoje prze­
mówienie. Nie możemy jednak oprzeć się wrażeniu, 
że wywód prezesa Koła, jakoby programowa dekla- 
racya Thuna zasadniczo zgodną była z adresem sej­
mowym, był nieco optymistyczny. Pojęliśmy to raczej 
jako wypowiedzenie ż y c z e n i a ,  ubrane w formę 
stwierdzenia faktu. Z całym zaś naciskiem powta­
rzamy i zaznaczamy słowa, któremi prezes Koła 
mowę swą zakończył: o c z e k u j e m y  czynów.  
Niewątpliwie kraj cały podziela to przekonanie, że 
stanowisko Koła wobec nowego rządu od czynów te­
go rządu zależy. Porozumienie i pojednanie jest ko­
nieczne — ale ono nie może nastąpić za tę cenę, 
ażeby dotychczasowa przewaga Niemców była na szko­
dę innych narodowości utrwalana, a system centrali­
styczny na szkodę autonomii wzmocniony — i żeby 
interesy krajów, dotąd przez państwo zaniedbanych, 
były zawsze jako drugorzędne uznawaik>. Gdyby rząd 
hr. Thuna w swem dążeniu do przejednana Niemców 
zeszedł na tę drogę — nie mógłby chyba liczyć na 
poparcie Koła.

Dragą jeszcze sprawą, mającą polityczne zna­
czenie k r a j o w e ,  zajmowało się Koło w tym krót­
kim okresie: żądaniami, stawianemi przez ks. Stoją­
co wskiego imieniem kółka posłów chrześcijańsko-so- 
cyalnych. Narady były poufne, więc nie możemy do­
tykać szczegółów. Ale znamiennem jest, że żądanie 
ks. Stojałowskiego, ażeby posłom, do jego kółka na­
leżącym, Koło przyznało pewną liczbę mandatów 
w komisyach, wywołało w Kole szeroką dyskusyę, 
na temat r u c h u  l ud o we g o .  Po dyskusyi tej 
można się spodziewać w niejednym kierunku poży­
tecznego skutku dla wewnętrznej polityki krajowej— 
jeżeli słowom czyny odpowiadać będą. Uchwała nie 
mogła zapaść inna, jak zapadła. Prezesowi polecono 
wyrozumieć osobiście ks. Stojałowskiego — a prezes 
nie mógł z tego inaczej się wywiązać, jak tylko po­
stawieniem kwestyi wstąpienia do Koła. A gdy ks. 
Stojałowski oświadczył, że tego nie uczyni — tem 
samem niemożliwem się stało, odstąpić jego klubowi 
niektóre mandaty w komisyach, dla Koła zarezerwowane.

*
Nie wielkie są w obecnej sytuacyi szanse dla 

w n i o s k ó w  s a m o i s t n y c h ,  wnoszonych przez po­
szczególnych posłów. Budżet — ugoda węgierska — 
sprawa językowa — oto trzy przedmioty, które zab- 
sorbować muszą w tym roku działalność Bady pań­
stwa tak, że na załatwienie wniosków samoistnych 

.mało zostanie czasu. To jednak nie może i nie po­
winno wstrzymywać od ich wnoszenia. Jeżeli trudności 
obecne zostaną szczęśliwie pokonane, wówczas Bada 
państwa powróci znowu do prawidłowego spełnienia 
swych zadań, ciągłość jej sesyi — ciągłość prac bę­
dzie zachowana — więc i na załatwienie wniosków 
samoistnych czas się znaleźć musi. Wtedy zaś oczy­
wiście pierwszeństwo mieć będą te wnioski, które 
pierwej weszły.

Koło polskie zbyt było dawniej wstrzemięźliwe 
z inicyatywą parlamentarną. Winien był temu głównie 
dobry jego stosunek do dawnych rządów i owa nie­
szczęsna zasada „nieprzysparzania rządowi trudności^ 
posunięta nieraz do tak skrajnej konsekwencyi, jak 
gdyby wszystko, czego się w interesie kraju ma prawo 
wymagać, miało już osłabiać stanowisko czy to mi­
nistrów rodaków" czy całego rządu, który „sprzyja 
kraj owi

Wobec rządu, od którego dopiero „oczekujemy 
czynów“ — taka wstrzemięźliwość byłaby jeszcze 
bardziej nie na miejscu. Niespełnionych życzeń kraju, 
niezaspokojonych jego bardzo żywotnych potrzeb, na­
gromadziło się wielkie mnóstwo. Dość przypomnieć 
całe szeregi owych „Sejm wzywa rząd“, jakie się 
w każdej sesyi sejmowej gromadzą, a w znacznej 
części pozostają tylko — pobożnem życzeniem.

W tym pierwszym okresie tegorocznej sesyi 
Bady państwa, zdaje się, że Koło wchodzi na drogę 
nieco od dotychczasowej trądycyi odmienną. Wystą­
piło z kilku wnioskami samoistnymi — a wiemy, że 
gotuje się cały szereg innych, które po feryach będą 
wniesione. W bilansie Koła z tego dwunastodniowego 
okresu wnioski te tworzą wcale pokaźny stan czynny — 
więc je tu przypomnieć warto, tem bardziej, że w co­
dziennych sprawozdaniach z posiedzeń Bady państwa 
wnioski te wśród nawału innych spraw łatwo mogą 
przejść niedostrzeżone.

Z przyjemnością zaznaczamy przedewszyst- 
kiem dwa wnioski naszego przyjaciela dr. L e w i ­
cki ego.  Jeden z nich żąda zaprowadzenia wo l no ­
ści  k o l p o r t a ż y  wszelkich druków i z n i e s i e n i a  
s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o  i kalendarzowego. 
Ustawa krótka w 4 paragrafy ujęta, miałaby we­
dług §. 3 projektu już od 1. lipca b. r. wejść w ży­
cie. Drugi wniosek tegoż samego posła żąda z n i ­
ż e n i a  ceny  so l i  na 7 zł. od centn. metrycznego, 
więc 7 ct. zamiast 9 ct. od kilograma.

Wniosek posła P o t o c z k a  wzywa rząd, ażeby 
jak najspieszniej wniósł projekt ustawy, umożliwia­
jącej wprowadzenie w życie p r z y m u s o w e g o  
u b e z p i e c z e n i a  od ognia .

Posłowie ks. F i s z e r ,  ks. P a s t o r  i Znami -  
r o w s k i  wnieśli wezwanie do rządu, ażeby wszelkie 
d o r ę c z e n i a  s ą d o w e  w sprawach cywilnych, tak 
w siedzibie sądu jak i poza nią odbywały się b e z ­
p ł a t n i e .

Posłowie C zec z  i Eug. A b r a h a m o w i c z  
wystąpili ze znanym wnioskiem w sprawie w y k o ­
n y w a n i a  u s t a w y  o z a r a z a c h  b y d l ę c y c h .  
Wniosek zgodny z uchwałami Sejmu i ze streszczo­
nym niedawno w naszem piśmie memoryałem Wy­
działu krajowego, zmierza do tego, ażeby zapobiedz 
zbytecznym a dla krajowego handlu i produkcyi 
szkodliwym szykanom w wykonywaniu ustawy o za­
razach.

Wreszcie poseł M e r u n o w i c z  wniósł wezwa­
nie do rządu, ażeby zbadał specyalne węgierskie 
ustawy i rozporządzenia, mające na celu p o d n i e ­
s i e n i e  r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  
w Węgrzech — i na podstawie wyników tych docho­
dzeń „zarówno we własnym zakresie działania 
odpowiednie urządzenia poczynił dla obrony i popie­
rania ekonomicznych interesów krajów tej połowy 
monarchii, jako też w razie potrzeby zmierzające do 
tego samego celu wnioski Badzie państwa przedło­
żył".

Widzimy z tego zestawienia, że wnioskami ty­
mi objęło Koło niektóre bardzo ważne kwestye na­
szego ekonomicznego i społecznego życia. A z szcze- 
rem zadowoleniem witamy fakt, iż poparciem wnio­
sku dra L e w i c k i e g o  o zniesienie stempla dzienni­
karskiego i zakazu kolportaży, Koło zajęło stanowi­
sko postępowe i bezstronne. Miejmy nadzieję, że na 
tej drodze wytrwa i pójdzie dalej.

Ze spraw krajowych.
(Starania o gimnazyum na Powiślu, Audiatu/r et 

Tarnobrzeg),
W sprawie założenia nowego gimnazyum na 

Powiślu, zamieściliśmy niedawno korespondencyę 
z Mielca, przemawiającą za wyborem tegoż miasta 
na siedzibę nowego gimnazyum. Po słuszności nie 
możemy odmówić zamieszczenia następującego listu, 
jaki otrzymaliśmy z T a r n o b r z e g u ,  zkąd także 
czynią się starania o nowe gimnazyum:

(A. S.) Przed kilku laty wysłała Bada powia­
towa tarnobrzeska na wniosek włościan prośbę do 

. Bady szkolnej krajowej we Lwowie o założenie gi- 

. mnazyum w Tarnobrzegu. Na to odpowiedziała Kacia 
szkolna otworzeniem nowych paralelek w gimnazyum
rzeszowskiem. . . . .

Gdy następnie prośbę tę ponowiono również 
bezskutecznie, to równocześnie otwartą została szkoła 
realna w Tarnowie.

Gdy zaś na ostatniej sesyi sejmowej wniosła 
Bada powiatowa tarnobrzeska na wniosek „Koła

włościańskiego" petycyę o gimnazyum, Bada szkolna 
krajowa postanowiła założyć gimnazyum w Dębicy.

Najmniej domyślny musi przy bliższem rozpa­
trzeniu się, zestawiwszy te fakty, wysnuć wniosek, że 
Bada szkolna krajowa zdaje się unikać wysuwania 
nowych szkół średnich zdała od głównej linii kole­
jowej, od Krakowa do Lwowa prowadzącej.

Nie ogłoszono wprawdzie motywów takiego 
działania, ale ono jest widocznem. Nie jest ono je­
dnak zgodnem z interesem i potrzebami kraju a mia­
nowicie powiatów, między Wisłą i Sanem położonych, 
a na wszelkie utrudnienia w korzystaniu z oświaty 
i innych nabytków cywilizacyjnych jakby skazanych.

Są to powiaty: mielecki, tanobrzeski, niżański 
i kolbuszowski, z pomiędzy których powiat tarno­
brzeski jest najwięcej na północ wysunięty, a tem sa­
mem najwięcej od Bzeszowa i Tarnowa i od szkół 
średnich, w tychże miastach istniejących, oddalony.

Wszystkie te powiaty razem czują jednakowo 
trudności, z jakiemi jest połączone korzystanie z gim­
nazyum w Bzeszowie lub Tarnowie. Komunikacya 
koleją, z temi miastami nieodpowiednia i ze znaczną 
stratą czasu połączona; zaś końmi zanadto koszto­
wna i uciążliwa, jeżeli się zważy, że Tarnobrzeg 
sam oddalony jest o dziesięć mil od Bzeszowa a o 
dwanaście od Tarnowa, zaś połowa powiatu leży 
jeszcze dalej, bo o 14 mil od Bzeszowa.

Mimo tego znaczna liczba uczniów z powiatu 
tarnobrzeskiego uczęszcza do gimnazyum rzeszow­
skiego a nadto do tarnowskiego, bocheńskiego i kra­
kowskiego.

Podobnie uczęszcza wielu uczniów z powiatów 
sąsiednich.

Tak względy materyalne. jakoteż, co się samo 
przez się rozumie, wychowawcze wymagają, aby 
szkoła znajdowała się ile możności najbliżej miejsca 
zamieszkania rodziców, na nas, abyśmy nie potrze­
bowali wysyłać naszych dzieci do odległych miast, 
gdzie ich prowadzenia i nauki nie możemy łatwo 
nadzorować, a nie żadne inne muszą tu być roz­
strzygające.

Gdy na przestrzeni ośmiu czy dziewięciu mil 
od Bzeszowa do Tarnowa, na której kursuje kilkanaście 
pociągów dziennie, która ma szkoły średnie wszędzie 
w pobliżu, bo w Bzeszowie, Tarnowie i Jaśle, po­
wstaje nowe gimnazyum o cztery mile od Tamowa, 
to tem pewniej i prędzej należy założyć gimnazyum 
na przestrzeni Mielec-Tarnobrzeg-Bozwadów-Nisko- 
Ulanów-Kolbuszowa-Majdan, obejmującej łuk długo­
ści mil dwadzieścia.

Potrzębę tę uznają zgodnie wszystkie powiaty, 
nad Wisłą i Sanem położone i właśnie dlatego sta­
rania od dawna prowadzą.

Bozchodziłoby się o najodpowiedniejsze miejsce 
na gimnazyum— gdyby miało być założone, a miej­
sce to może być tylko jedno.

Pod tym względem rozstrzygać musi słuszność 
i możność równomiernego korzystania z gimnazyum 
przez sąsiednie powiaty, a nie szlachetne współza­
wodnictwo, nie hojniejsza ofiarność lub korzystanie 
z niej, nie większe pretensye do nazwy znaczniej­
szego miasta lub chęć upiększenia miasteczka gma­
chem gimnazyalnym.

Korzystanie z gimnazyum wtenczas będzie ró- 
wnomiernem, jeżeli sąsiednie powiaty będą mogły 
znajdować się mniej więcej w tej samej odległości 
od miejscowości, na siedzibę gimnazyum przeznaczonej.

Słusznem więc byłoby, ż e b y  szkołą gimnazyałną 
zaszczycić miejscowość, położoną mniej więcej w środ­
ku między powiatami północnymi, a w równej odle­
głości od Wisłoki pod Mielcem i od Sanu pod Ni-
skiem i Ulanowem. . .

Takie miejsce może być tylko w powiecie tar­
nobrzeskim, znajdującym się w środku między po­
wiatami mieleckim, niżańskim i kolbuszowskim, które 
półkolem nasz powiat okrążają.

Że zaś w powiecie tarnobrzeskim sam Tarno­
brzeg, jako miasto powiatowe, t a k ż e  p r z y  k o l e i  
p o ł o ż on e ,  na siedzibę gimnazyum najwięcej sie 
nadaje, tego wykazywać bliżej nie potrzeba.

W ostatnim czasie rozpoczął powiat mielecki 
starania o gimnazyum w Mielcu, a zabrał sie do tesro 
z właściwą sobie energią i ofiarnością

Powiat mielecki umie być przykładem pracy 
obywatelskiej, znajdując się w tem korzystnem po­
łożeniu, ze ma liczny zastęp gorliwych i światłych 
o dobro powiatu obywateli, którzy nie składają 
wszystkich^ starań na barki jednego marszałka po­
wiatu, choć ten sam wyprzedzić się nie da, ale ow- 
szem pragną razem z nim pracować i którzy starają 
się światło inteligencyi, jakieby z założeniem gimna­
zyum do powiatu przybyło, do siebie przyciągnąć.
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nie obawiając się przyćmienia ich pracy i zasług tem 
światłem, lecz przeciwnie spodziewając się, że ich 
cnoty obywatelskie a przynajmniej dobre chęci w lep- 
szem oświetleniu tem więcej się uwydatnią.

To też powiat mielecki oceniając doniosłość 
uzyskania gimnazyum, subwencyę na budynek gimna- 
zyalny zaofiarował, deputacyę do Rady szkolnej kra­
jowej wysłał i potrzebę założenia gimnazyum w Mielcu 
w lwowskich dziennikach, poparł. Jednak nie możemy 
podzielać zapatrywania powiatu mieleckiego, że 
z gimnazyum w Mielcu korzystałby tak samo powiat 
tarnobrzeski jak i niżański i że gimnazyum dla pół- 
nocno-środkowych powiatów przeznaczone, powinno 
być w Mielcu założone.

Najpierw jeżeli budowa gimnazyum w Dębicy 
jest postanowiona, choć to swoją drogą bardzo nie- 
fortunnem zarządzeniem nam się wydaje, to utwo­
rzenie drugiego gimnazyum w sąsiednim powiecie 
mieleckim nie może nastąpić bezwarunkowo.

Powtóre gdyby nawet Dębica nie otrzymała 
gimnazyum, to i tak Mielec na siedzibę gimnazyum 
się nie nadaje, bo nie leży ani w środku powiatów 
północnych ani w środku okręgu, przez Mielec pro­
jektowanego. Na przestrzeni Mielec-Tarnobrzeg- 
Rozwadów-Nisko-Ulanów-Rudnik, miasto Mielec leży 
z jednego końca, a Ulanów i Rudnik z drugiego; 
Kolbuszowa z trzeciego końca.

Z gimnazyum w Mielcu nie mógłby korzystać 
powiat niżański, bo miałby do Mielca dziesięć mil, 
a do Rzeszowa ma tylko ośm mil. Nie korzystałby 
ani ropczycki ani dąbrowski powiat, bo im dogodniej 
•udawać się do sąsiedniego’ Tarnowa, miasta więk­
szego, blisko tych powiatów położonego, niż do 
Mielca.

Z gimnazyum mieleckiego mogłyby korzystać 
tylko powiat mielecki i tarnobrzeski i kilka gmin 
z kolbuszowskiego, a to do zasilenia gimnazyum nie 
wystarczy, ani przez to celu zamierzonego, to jest 
utworzenia gimnazyum dla powiatów północnych, się 
nie osiągnie.

Natomiast z gimnazyum w Tarnobrzegu mógłby 
korzystać Mielec tak samo jak Nisko; Majdan jak 
Rozwadów, Radomyśl jak Ulanów, bo w tem półkolu, 
jakie rzeczone powiaty zataczają, Tarnobrzeg jest 
punktem środkowym, z którego promienie sięgające 
Mielca, Niska i Majdanu, tudzież Ulanowa i Radomy­
śla równej są długości.

Dlatego też to dyrekcye gimnazyów w Rzeszo­
wie i Tarnowie, na podstawie dobrej znajomości sto­
sunków i położenia w swych obwodach oświadczyły 
się w swych pismach do Wydziału powiatowego tar­
nobrzeskiego nadesłanych, za  T a r n o b r z e g i e m  — 
a n i e  za  D ę b i c ą  l ub  M i e l ce m — j a k o  naj-  
o d p o w i e d n i e j s z e m  m i e j s c e m  na  s i e d z i b ę  
g i m n a z y u m .

Żeby zaś Radzie szkolnej krajowej dać dowód, 
jak  wielką wagę powiat tarnobrzeski do uzyskania 
gimnazyum w Tarnobrzegu przywiązuje i ułatwić za­
łożenie nowego gimnazyum, Rada powiatowa tarno­
brzeska, choć powiat wydatkami na budowę dróg i 
obwałowanie Wisły i Sanu przeciążony, postanowiła 
wspólnie z gminą Tarnobrzeg g m a c h  na  g i m n a ­
z y u m w y b u d o w a ć  i na  w ł a s n o ś ć  r z ą d o w i  
go o d d a ć ,  stypendya dla ubogich uczniów prze­
znaczyć i około umieszczenia profesorów odpowie­
dnie starania porobić. Jesteśmy pewni, że władze za 
Tarnobrzegiem się oświadczą.

Tydzień Krakowski.
V.

Tygodnie przed i poświąteczne dostarczają zwy­
kle bardzo mało materyału do kronik fejletonowych, 
a i to ma ł o  bywa jeszcze w tak lichym gatunku, 
że doprawdy przesiawszy je przez sito rozwagi, spo­
strzega się same plewy. Ani jednego cięższego i do­
rodniejszego ziarna, któreby na omówienie zasługi­
wało. Bo czyż warto dalej prowadzić „rozhowor grze­
czny £‘ z p. Kazimierzem Tetmajerem, za jego drugi 
napad na mnie w piśmie — którego tytułu już się 
nie wymienia — kiedy strzał powtórny dany z tej­
że samej „dubeltówki44, jest podobnem „pudłem44, jak 
pierwszy. Ognisty poeta uczy ojca, jak ma dzieciom 
nosy ucierać i przy tym wykładzie sam sobie wła­
sny urywa, zapominając, że stare, jak świat, przy­
słowie twierdzi: „lepsze dziecko... znosem, n iż  bez 
nosa44. Ale p. Tejmajer, tym razem na wskróś ory­
ginalny, woli widocznie: „ j ak  bez nosa". Niechże 
mu to j a k  pójdzie na zdrowie et qu’il n ’ensoitplus 
ąuestion. Dość już przelewania z pustego w próżne. 
Zaznaczywszy więc tylko jeszcze, że raut na ko­
rzyść Tow. bratniej pomocy uczniów SzkoJv sztuk 
pięknych powiódł się świetnie, wyczerpuję cały zapas 
„drobnej monety44 i z czystem sumieniem przechodzę 
do milszej pogawędki o europejskiem piśmiennictwie 
scenicznem ostatniej doby.

Upadającą sławę dramatycznej literatury fran­
cuskiej — przyćmioną w pośród teatromanów środ-

K6R E S P 6 N D E N G Y E .
Z  ziemi przemyskiej, 3 kwietnia.

(Znaczenie ivieców włościańskich. — Broszura p. t.
„Strejk i boykot“).

Drugi z rzędu wiec włościan w Krzywczy nad 
Sanem ma znamienne znaczenie. Wskazuje miano­
wicie na zdrowy prąd u ludu: radzenia i stanowie­
nia o sobie na podstawie trzeźwego poglądu na obe­
cne położenie rolnika. Na wiecu w Krzywczy inteli- 
gencya powiatu stanęła na drugim planie, wybili się 
natomiast na wierzch włościanie, którzy objęli i roz­
dzielili pomiędzy siebie referaty, zawarte w porządku 
dziennym. I tak referowali: o pożyczkach bezprocen­
towych dla gmin i potrzebie robót publicznych wło­
ścianin R a d o c h a ń s k i ;  o opustach podatkowych 
włościańskich K mi e ć ;  o przymusowej asekuracyi 
włościańskiej C z a r n o s a ;  o poruczonym zakresie 
działania gmin włościańskich K i e ł  t y k a ;  o wyna­
grodzeniu gmin przez rząd za działalność w poru­
czonym zakresie działania włościanin D ż y g a ł a .  
Wszyscy przemawiali z zapiskami w ręku z dokła- 
dnem rozpatrzeniem się w przedmiocie i czynili kon­
kretne wnioski. Dyskusya nie chromała ani chwili, 
była poważną i rzeczową. Księża ruscy obecni na 
wiecu, a szczególniej ks. dr. Ma ł y n i ak ,  brali żywy 
udział w rozprawach. Zaiste wysoce był pociesza­
jącym obraz siermiężnej współbraci, wiecującej spo­
kojnie, bez cienia szowinizmu, nie schodzącej ani razu 
na manowce jałowej polityki. Dziś rzecz tak stoi, 
że włościanie bez jakiegokolwiekbądź impulsu z ze­
wnątrz, li wewnętrzną potrzebą powodowani, każdą 
sprawę ogólniejszej natury na wiecach omawiać będą. 
Najlepszym tego dowodem, że postanowiono już zwo­
łanie trzeciego wiecu dla omówienia należytości stem­
plowych i instytucyi notaryatu.

Po wyczerpaniu porządku dziennego miał p. 
S i c z y ń s k i  rzecz o zabezpieczeniu dzieciom wło­
ściańskim posagu lub spłaty, gdy osiągną rok 18 lub 
24 życia. P. Siczyński zajął włościan swym 'wykła­
dem, gdyż pojęli oni natychmiast praktycznąstronę 
takiego zabezpieczenia, zwłaszcza jeżeli premia ase­
kuracyjna będzie niską a spłaty rozłożone dpgodnie.

Radykali nie zasypiają gruszek w popiele, 
a ponieważ drażnienie i budzenie nienawiści klaso­
wej leży w ich programie, puścili w obieg broszurę 
p. t. „Strejk i bojkot44. Broszura jest napisaną po 
rusińsku, popularnie; treść jej mniej więcej następu­
jąca. Wstęp podaje definicyę strejku i bojkotu. Da­
lej idzie list niejakiego Dżusa, irlandczyka, który 
wiercąc za naftą w Galicyi, poznał i pokochał bie­
dnego i wyzyskiwanego chłopa ruskiego. Dżus na­
zywa ruskich chłopów „kapuścianemi głowami44, bez­
radnymi, nie znającymi swej siły i należytego zu­
żytkowania jej dla polepszenia sobie bytu. Za pie­
niądze od chłopów’ otrzymane a uzbierane w drodze 
składki, powraca Dżus do Irlandyi, skąd przysyła 
zaliczony mu wiatyk i list do gromady. W liście 
Dżus opowiada o środkach walki ludu irlandzkiego 
z angielskimi obszarnikami, stawia na pierwszem 
miejscu, jako broń najdzielniejszą: strejk i bojkot. 
Broszura nie wzywa wprost do strejkowania i boj­
kotu, pozostawiając to rozwadze i ocenieniu gro­
mady.

Cel broszury jest jasny, ale jak dotąd nie tra­
fiła ona do przekonania gros chłopstwa. Ghliborob, 
łan uprawiony krwawnicą i zeszły na nim plon, bez 
względu czy ziemia pańską lub chłopską, uważa za 
świętość, której owocowi pod grzechem nie wolno

dać zmarnieć, bo dar to Boży. O wyjaśnienie bro­
szury zwrócili się włościanie na wiecu do wicemar­
szałka Rady powiatowej dra Czaykowsk i e | go ,  co 
świadczy o zaufaniu, na jakie sobie zresztą p. wice­
marszałek sowicie zasłużył. Wyjaśnienie rzeczowe, 
wolne od wszelkich osobistych wycieczek trafiło do 
przekonania włościan. Dosyć było wskazać na róż­
nicę stosunków rolnych w Irlandyi z stosunkami rol­
nymi u nas. Tam rolnik nie ma ziemi własnej, tylko 
jest wieczystym dzierżawcą, tu on panem na własnej 
zagrodzie, na równi z dworem pracuje w roli i jemu 
jak dworowi zależy na spiesznej uprawie i spiesznym 
sprzęcie, bo inaczej obaj popadną w nędzę.

Wiadomości polityczne.
Schonborn przeciw Stojałowskiemu.

W wiedeńskim organie katolickim Yaterland ogłasza 
b. minister sprawiedliwości hr. Fryderyk S c h o n b o r n  
pastępujące pismo:

„Ze sprawozdań dziennikarskich z posiedzenia 
Rady państwa dowiaduję się, że poseł ks. S t o j a -  
ło[wski  powiedział, iż oskarżono go o sprzeniewie­
rzenie, ponieważ chciano go pozbawić wybieralności 
podczas wyborów w r. 1889.: że został uwolniony, 
ale trybunał kasacyjny za wskazówką ministra spra­
wiedliwości Schonborna zniósł wyrok; że rozprawę 
raz jeszcze przeprowadzono, również z wskazówką, 
by jego (ks. Stojałowskiego) skazano i w tym duchu 
zapadł też wyrok.

„Wobec tego proszę o gościnność w łamach sza­
nownego pisma, abym mógł oświadczyć kategorycz­
nie, że w ciągu tych siedmiu lat, w których miałem 
zaszczyt stać na czele ministerstwa sprawiedliwości, 
n ig d  y ż a d ne mu s ąd  o w i n ie  u d z i e l a ł e m  
w s k a ż  ówki.

„Zbyt długo już biorę udział w życiu publicz- 
hem, abym miał zaraz brać tragicznie każde podej­
rzenie, rzucone na moją osobę, albo uznawać je za 
godne odpowiedzi. Lecz z radością korzystam ze 
sposobności, aby z tego powodu oświadczyć, że an- 
stryackie sądy wydają wyroki zupełnie niezawiśle 
i że w szczególności twierdzenie, jakoby najwyższy 
trybunał przyjmował wskazówki ze strony minister­
stwa sprawiedliwości, może znałeść wiarę tylko u tych, 
którzy zaślepieni są namiętnością i nie znają zupełnie 
tradycyj tego wysokiego trybunału44.

To pełne godności oświadczenie b. ministra 
sprawiedliwości daje ks. Stojałowskieniu odprawę, 
na jaką za swe nieoględne co najmniej wystąpienie 
w Radzie państwa w zupełności zasłużył.

Auśtryackiej deputacyi kwotowej przed­
łożono tabele, zawierające materyał statystyczny do 
obliczenia stosunku, w jakim obie połowy monarchii 
przyczyniać się mają do wydatków na sprawy wspól­
ne. Według tych dat wynosiły w okresie od 1886 
do końca 1895 dochody brutto z wszystkich bezpo­
średnich i pośrednich podatków w Austryi 4013*3 
milionów złr. — w Węgrzech zaś 2587*4 miliony — 
z czego wynikałby stosunek 60*8% dla Austryi 39*2% 
dla Węgier. Z obu stron jednak trzeba poczynić po­
trącenia takich mianowicie kwot, które nie mogą być 
porównywane, jak np. podatków tylko w jednej po­
łowie monarchii  ̂ pobieranych. Po tych potrąceniach 
cyfry przedstawiają się jak następuje: Austrja 3803*4 
mil. złr., Węgry 2149*3, zatem stosunek: 63*9 i 
36T, okrągło 64% i 36%.

kowej Europy (w Niemczech szczególnie) sukcesami 
literackimi siedemdziesięcioletniego Ibsena i rozkwi­
tem paru rodzimych niemieckich, niezaprzeczenie wyż­
szych talentów — podniosły w końcu ubiegłego i na 
początku bieżącego roku cztery sztuki, wybijające 
się swą rzeczywistą wartością nad poziom mierności. 
Należą do nich: le Repas du lion (Uczta lwa) de
Curela ies Mauvais Bergers tźli pasterze) przez 
Mirbeau, le Passś (Przeszłość) Porto-Riche’a i Ogra­
no de Bergerac Edmunda, Rostand’a, poety z Bożej 
łaski. Z tych czterech, dyrekcya teatru miejskiego 
w Krakowie, z godnym pochwały pośpiechem (wcale 
niełatwym wobec wygórowanych wymagań agentów 
teatralnych), wybrała pierwszą, najgłębszą, udatnie 
łączącą warunki sceniczne z odczuciem prawdziwego 
piękna, dla naszej publiczności najzrozumialszą, 
w dwóch pierwszych aktach wytwornie literacką, 
chociaż nieco zbyt deklamacyjną, w następnych po­
tężnie dramatyczną, śmiało przedstawiającą walkę 
zasad i teoryj społecznych, kłócących się z sobą o 
przewagę życiową; pomimo symbolizmu jasną, prostą, 
szczerą. Utworu tej miary nie da się zbyć krótką 
wzmianką, wrócimy zatem do niego w przyszłym li­
ście. Dziś chodzi nam tylko o zaznaczenie, jak lek- 
komyślnemi są żądania reporterów dziennikarskich, 
domagających się wystawienia na scenie narodowej 
każdej „nowości44, cieszącej się zagranicą jakimkol­
wiek rozgłosem. Niebaczni, nie znając dzieł, o których 
rozpisują się z śmiesznym patosem, nie wiedzą, że 
wiele z nich nie da się przystosować do wymagań 
smaku polskiego, ani wprządz w jarzmo warunków 
prawidłowego rozwoju naszego teatru, którego zada­
niem głównem jest otaczanie serdeczną opieką swoj­
skiej literatury dramatycznej.

Tak np. z utworów wymienionych wyżej ,J.es 
Maurais BergersK, dzieło nie bez zalet literackich, 
nakreślone piórem utalentowanego fejletouisty, spo­
tka się w Krakowie niezawodnie (jeśli cenzura wy­
stawić je pozwoli; z nieprzychylną oceną większości, 
recenzentów i niezadowoleniem publiczności. „Be 
Passe“, przepyszne studyum psychologiczno-obycza- 
jowe, w obrobieniu stanowczo bardziej literackie, ani­
żeli teatralne, długie (jak umieją być długiemi sztu­
ki francuskie), realistyczną jaskrawością tematu i 
szczegółów wywołać może u nas raczej oburzenie, 
niż sukces. Wreszcie „Ograno de Bergerac“, pomi­
mo teatralności niezmiernie zręcznej i efektownej, 
ppmimo niemal naiwnej czystości treści, jest — że, 
się ta,k wyrażę —- historycznie i charakterystycznie, 
całym swym duchem i nastrojem, tak na wskróś 
francuski, że go tylko bardzo nieliczne grono wi­
dzów zrozumieć potrafi, chociaż uchodziliśmy zawsze 
i uchodzimy dotąd za Gaskończyków półnócy. Nie 
przypuszczam, aby mógł zdobyć u nas to szalone 
powodzenie, jakie pozyskał w Paryżu, chociaż nie 
wątpię, że Wł. Zagórski przetłómaczy go ładnie, 
jakkolwiek łamać się będzie musiał z niezwykłemi 
trudnościami zadania,. W języku naszym nie ma 
zwrotów równoległych stylowi, panującemu we Fran­
cy! w połowie XVII. wieku, którym, Rostand w swo­
jej komedyi heroicznej szafuje, szermuje i zwycięża. 
Bohaterem jego jest un precieux, bohaterką unepre- 
cieuse, wyśmiewani w kilkanaście lat później przez 
Molićra. Ztąd ciągle niemal płyną z ich ust wyra­
żenia przesadnej i zmanierowanej wytworności (prś- 
ciositś), których w mowie naszej nawet w przybliże­
niu odtworzyć nie można. Konia z rzędem wypadnie 
dać tłómaczowi, który wiernie a sprytnie przełoży
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Zdaje się, że jest to ten stosunek, na jaki 
rząd austryacki się godzi, a według którego 
płaciłaby Austrya o 6% mniej a Węgry o tyleż 
więcej niż dotychczas. Czy Węgry zgodzą się na 
ten stosunek?, jest bardzo wątpliwem, pomimo, że za­
przeczyć chyba nie mogą, iż w tych 30 Jatach, kie­
dy obowiązywał stosunek 70% do 30% ich zamo­
żność stosunkowo bardzo szybko wzrosła.

Z pod zaboru pruskiego. Bolesną wiado­
mość przyniosły nam dzisejsze telegramy: szczupłe
grono naszych "posłów w Sejmie prusldm zmniejszyło 
się o jednego dzielnego szermierza, ks. kanonika dra 
W o l sz  l e g i  e r a ,  który w walce wyborczej uległ 
zaledwie kilku głosami, wobec niemieckiego kandy­
data A r nd t a .  I znowu znaczny odłam ludności na­
szej pod zaborem pruskim skazany został na to, ze 
w Sejmie, gdzie raz w raz kują broń na zniszczenie 
i wynarodowienie polskiego żywiołu, nietylko nie bę­
dzie miał swego przedstawiciela, lecz, co gorsza, 
obrona jego najżywotniejszych interesów narodowych 
i ekonomicznych będzie złożona w ręce posła obcej 
narodowości, dla tych interesów wprost wrogo uspo­
sobionego. Dotkliwa ta klęska odbije się z pewno­
ścią na całym obszarze ziem polskich e£hem serde­
cznego współczucia dla biednych naszych braci pod 
pruskim zaborem, dla nich' samych zaś posłuży jako 
jedna więcej wskazówka, że sił swych me mogą roz­
drabniać, ale muszą je skupiać i powiększać wy­
trwałą, niczem nieustraszoną pracą, bo w walce 
z brutalną przemocą jedność jest najskuteczniejszą 
>broną.

Prześladowanie, na , Ja^ie parazone są liczne 
panie poznańskie za to, że z najczystszych i naj­
szlachetniejszych pobudek bezpłatnie udzielają dzie­
ciom nauki języka polskiego, wywołuje także w pra- 
sie niemieckiej stanowcze potępienie.

Pos. Ztg. takie od siebie robi uwagi:
.Panie, które to spotkało, dobrze uczynią, je­

żeli natychiniast u<?adzą .się n.a zażalenia; na­
sz em zdaniem bowiem  ̂nikt nie może być karany za 

-bezpłatne udzielanie jakiejbądź nauki. Zresztą nie 
sądzimy, żeby dyrekcya policyi działała tu z wła­
snego popędu, czyni to zapewne z „wyższego roz­
kazu". Gdyby jednak miało się sprawdzić twierdze­
nie Wielkopolanina, że władza policyjna indagowała 
nawet służące, to oświadczamy, że tego rodzaju po­
stępowanie potępiamy jak najbardziej stanowczo. 
Oczekujemy w tym względzie zaprzeczenia ze strony 
tutejszej władzy policyjnej".

Na dowód tego, w jak brutalny sposób odby­
wają się te prześladowania, przytaczamy dosłowny 
reskrypt policyi poznańskiej, jakie niedawno otrzy­
mała panna Ma n i e k  a z Poznania:

„Według dochodzeń policyjnych udzielasz Pani, 
nie mając pozwolenia na to, nauki polskiego pisania 
i czytania dzieciom szkolnym. Zabraniam tego Pani 
w imieniu i z rozkazu rejencyi królewskiej, wydziału 
kościelnego i szkolnego, na mocy §. 132 ustawy 
o ogólnej administracyi krajowej z dnia 30. lip ca 
1883 r., i to od dnia odebrania tego rozporządzenia, 
jeżeli pani chcesz uniknąć wyraźnie niniejszem za­
grożonej kary 100 marek (1) za każde wykroczenie 
przeciw temu zakazowi, lub w razie niemożności 
zapłacenia 5 dni aresztu. Dyrektor policyi:

v. Hellmann.
Kolonizacya ‘na którą Sejm pruski tak hojnie 

sypie milionami, nie zadowala się już tjlko samemi

naprzykład wiersz następujący, stanowiący definicyę 
pocałunku:

Un point rose qu’on met sur \'i du verbe aimer.

Do słuchania i rozumienia sztuki E. Rostanda 
najeży zaznajomić się gruntownie z dziejowo-litera- 
ckiem tłem utworu, co nie dla każdego jest przy- 
stępnem. Wyłania się ono z dzieła wypukłe, zasiane 
szkicowemi postaciami aktorów, poetów, gramatyków, 
akademików (akademię francuską — jak wiadomo — 
uznał i zatwierdził Richelieu)^ przesuwających się 
wśród kulis, lub w dyalogu, w‘ swej interesującej, 
anegdotycznej barwności. Stanowią oni część inte­
gralną dramatu; trzeba znać te postacie koniecznie, 
żeby odczuć cały urok ich współudziału w kompozy- 
cyi obrazu. Co jednak przedewszystkiem wydaje mi 
się najtrudniejszem obecnie, to wywołanie cierpliwe­
go i wyrozumiałego usposobienia publiczności pol­
skiej dla wykonania, odpowiadającego charakterowi 
dzieła, napisanego według starej recepty Eugeniusza 
ScribeJa i Aleksandra Dumasa (ojca); Rostand bo­
wiem („uczciwszy uszy" wielkich krytyków francu­
skich, wynoszących „Cyrcmo de Bergerac“ pod nie­
biosa) w układzie i fakturze, oraz w pewnej „ga- 
skonadzie", z Ja^ą traktuje swoje figury, idzie krok 
w krok niewolniczo za wzorami, pozostawionymi 
przez autorów „Szlanki wody" i „Trzech muszkiete­
rów". Ma się rozumieć, czyni to jedynie gwoli kaso­
wemu powodzeniu, bo sądząc z „fas Romanesąues“ i 
„la 8amaritaine“, umie robić inaczej. Nie mogę 
także, idąc za przykładem arystarchów paryskich, 
porównywać go z Wiktorem Hugo, bo prócz kun­
sztownego i kolorystycznego wiersza, budzącego po­
dziw bogactwem nowych rymów, śmigających nie­
spodzianie niby race ogniste, cały „Cyrano de Ber* 
gezae11 mało ma punktów stycznych z dramatami

dobrami szlacheckiemi, lecz poczyna ostrzyć zęby 
także na grunta chłopskie. Raz poraź wołają gazety 
niemieckie, żeby kolonizacya wykupywała po gmi­
nach niemieckich wszystkie grunta, któreby mogły 
przejść w ręce polskich włościan, jak się to podo­
bno dzieje nawet w zachodnich, więcej zniemczonych 
powiatach. Widocznie teraz bankruci na większej 
włości niemieckiej będą mieli konkurentów z niemiec­
kich bankrutów chłopskich.

Zola uwolniony. Depesze rozniosły już wia­
domość sensacyjną, że sąd kasacyjny zniósł zupełnie 
wyrok, który Zolę skazał na najsurowszą, jaka być 
mogła, karę, za obrazę członków sądu wojennego. 
Jedynym motywem orzeczenia sądu kasacyjnego jest 
brak należytej, przez ustawę przepisanej legitymacyi 
ze strony oskarżającej. Jako oskarżyciel bowiem wy­
stąpił minister wojny, podczas gdy obrażonym był 
trybunał wojskowy, który sądził i uwolnił Esterha­
zego, a trybunał wojskowy jest, a przynajmniej być 
powinien, instytucyą stałą, fungującą samoistnie.

Orzeczenie trybunału zniszczyło wyrok sądu 
pod względem formalnym, ale nie rzeczowym, bo 
cała sprawa może się jeszcze ponowić, jeżeli trybu­
nał wojskowy, jako strona obrażona, wystąpi teraz 
ze skargą, a może jeszcze to uczynić, bo nie ma 
jeszcze przedawnienia do dnia 12. kwietnia. Czy do 
tego przyjdzie, to się pokaże. Rząd przez usta pre­
zydenta ministrów Mćline’a oświadczył, że w tej 
mierze pozostawia zupełną swobodę władzy sądowej.

Rzecz dziwna, że przy wytaczaniu procesu Zoli 
powagi sądowe, a przedewszystkiem minister spra­
wiedliwości i naczelny prokurator dopuściły się tak 
znacznego uchybienia formalnego.

Z dalekiego Wschodu. Na mocy wiadomego 
układu między Rosyą a Chinami — Rosya zyskała 
prawo zajęcia i administrowania obszernego półwy­
spu Liao-Tung z przystaniami Port-Arthur i Talien- 
Wan, z których pierwszy jest portem wojennym pierw­
szego rzędu. Zatoka morska wraz z przystaniami bę­
dzie wprawdzie przystępna dla okrętów wszystkich 
państw europejskich i opłaty nie będą wyzsze ponad 
dotychczasowe, atoli nie wiadomo, czy najważniejsza 
pod względem handlowym przystań Port-Arthur nie 
będzie Zamknięta przez Rosyę dla obcych okrętów, 
nawet handlowych.

Port Arthur został zupełnie prawidłowo dnia 16 
marca opuszczony przez wojsko chińskie, a zajęty 
przez wojsko rosyjskie lądowe wśród wzajemnie od­
dawanych sobie salw honorowych, a na portach i 
w porcie wywieszono flagi ro  sy j s k i e  obok c h i ń ­
s k i c h .

Taki sposób zajęcia i gospodarowania ułatwia 
znakomicie robotę rządom rosyjskiemu, ludność bo­
wiem tak w portach, jak w głębi rozległego obszaru 
zajętego nie widzi w Rosyanach wrogów, lecz przy­
jaciół i sprzymierzeńców. A co będzie potem, to do­
piero przyszłość przyniesie.

Rosya zabiera się teraz energicznie do budo­
wania kolei żelaznych, któreby linię wschodnio-sybe- 
ryjską połączyły z przystaniami wojennemi i handlo- 
wemi kraju zajętego i pozwoliły wyzyskać nowe na­
bytki nietylko pod względem wojennym, ale i han­
dlowo-ekonomicznym.

W tym celu zwołano w Petersburgu specyalną 
komisyę pod przewodnictwem dobrego znawcy chiń­
skich stosunków, dawnego posła przy rządzie chiń-

skim. Komisya ta ma się rozpatrzyć w nowej sytua- 
cyi i wskazać sposoby rozszerzenia handlu rosyj­
skiego. 1

W Anglii oceniają dobrze tę sytuacyę i z nie- 
tajonem niezadowoleniem i zazdrością spoglądają na 
postępy Rosyi, przeciwnie dzienniki rosyjskie chlubią 
się — nie bez racyi — wynikiem osiągniętym i wy­
kazują z przechwałkami, że sposób przez rząd ro­
syjski Użyty, zabezpiecza byt i niezależność Chin, 
podczas gdy środki przez Anglię wskazywane zmie­
rzały do zniweczenia tego państwa w jego podwa­
linach; i

Jednak na postępy Rosyi patrzy z zazdrością 
i obawą nietylko Anglia, ale i sąsiednia Japonia, 
która1 w formie chwilowego zastawu posiada port wo­
jenny Wei-hai-wei z okręgiem — i prawdopodobnie nie 
zechce ustąpić nawet po otrzymaniu spłaty kosztów 
wojennych. Zresztą i bez tego jest tam nie mało po­
wodów (do zawiści wzajemnej i zatargów międzyna­
rodowych.

K R O N I K A .
Lwów, 4 kwietnia.

Jutro :
— 5 kwietnia. Wtorek, Wincentego F,

Na św. Wincenty|
Nie chodź jeszcze bosymi pięty.
Bo na św. Wincenty,
Bywa nieraz mrozik cięty.

— Wschód słońca o godzinie 5 minut 39 rano, za­
chód o godzinie 6 minut 29 wieczorem.

—  Dnia tego r. 1848, Kraków wybiera rewolucyjny 
komitet narodowy.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Widma“.
Od wydawnictwa, z powodu nagłego wzro­

stu prenumeratorów i wyczerpania nakładu, uie może­
my nowym prenumeratorom dostarczyć numerów z dni 
poprzednich.

Rocznica Mickiewiczowska. Komisya pom­
nikowa centralnego komitetu lwowskiego dla sprawy 
obchodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza, odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem radcy dworu prof. L. Ćwi­
klińskiego dłuższe posiedzenie. Wobec tego, że central­
ny komitet przyjął już do wiadomości i zatwierdził 
uchwałę komisyi, iż pomnik A. Mickiewicza we Lwo­
wie ma być artystycznie wykonaną, jako prawdziwe 
dzieło sztuki kolumną, komisya zastanawiała się wczo­
raj nad sprawą konkursu. Po dłużsszych obradach u- 
chwalono zaprosić grono wybitnych polskich artystów- 
rzeźbiarzy i architektów do przedłożenia szkicowych 
modeli na taką kolumnę i utworzyć komisyę jurorów, 
której skład później będzie podany do publicznej wia­
domości. Nagród będzie prawdopodobnie dwie. Konkurs 
będzie wyznaczony w takim terminie, aby podczas uro­
czystości Mickiewiczowskiej we Lwowie (dnia 21 i 22 
maja), nadesłane na konkurs modele mogły być publi­
cznie wystawione i szeroka nasza publiczność zarówno 
ze Lwowa, jak i prowincyi — gdyż spodziewany jest 
znaczny zjazd — wyrobić sobie mogła sama najlepiej 
pojęcie ó projektach. Na najbliższem posiedzeniu zaj­
mie się komisya zorganizowaniem komitetu, który prze­
prowadzi akcyę tyczącą się wzniesienia pomnika i zaj­
mie się zebraniem składek.

twórcy „Hernaniegoli. W gruncie rzeczy jest tylko 
bardzo pięknym melo — nic więcej.

A teraz słówko o praktycznej stronie wprowa­
dzenia go na sceny polskie. Wystawiając- komedyę 
Rostanda, trzeba wyłożyć znaczną sumę na dekora- 
cye, kostiumy, broń, rekwizyty i statystów, wyćwi­
czonych z wojskową precyzyą. Nadto mieć aktora, 
posiadającego zarazem olbrzymi talent i groteskową 
powierzchowność, bo taki tylko zdoła wcielić się 
w rolę Bergeraca, na wpół bufona, na wpół herosa 
gaskońskiego z rodziny d’Artagnan ów, Atosów, Por- 
tosów i Aramisów. Wszystkie te „konieczności" nie­
zbyt wygodne, zdają się raczej odradzać, niż dora­
dzać wystawienia utwroru, który prawdopodobnie jak 
meteor tylko przelecieć może po nad naszym widno­
kręgiem teatralnym, nie zatrzymując się na nim dłu­
żej i nie przynosząc ani moralnej, ani materyalnej 
korzyści. Cięty dowcip (zniżający się jednak niekiedy 
do błazeństwa), połączony z rycerską fanfaronadą, 
schlebiającą narodowej próżności francuskiej, słowem 
główny koloryt sztuki, nie wywoła w Krakowie wra­
żenia. Śą to bez zaprzeczenia subtelności, nader ar­
tystycznie wykonane, ale nam obce, gdy tymczasem 
sam szkielet żartobliwo - bohatersko - sentymentalnej 
komedyi i jej rola tytułowa nie mogą porwać ani 
zachwycić przeciętnego słuchacza Polaka, bo nie 
przemówią do jego wyobraźni i serca w sposób po­
dobny, w jaki doń przemawiają tła i wypadki, wzię­
te z naszej historyi, a przy nich figury Zagłoby, 
Skrzetuskiego, Podbipięty i Wołodyjowskiego. Na to 
nikt nie poradzi, nawet socyaliści. .

Przyrodzone prawo uczuć narodowych silniejsze 
jest od sztuki, a „Tamten" naprzykład tryumfuje 
nietylko swą doskonałą w swoim rodzaju laKturą, 
lecz duchem ojczystym, tętniącym w mm w całej 
swej sile. Zresztą w naszem przekonaniu, na\»3t

w niby kosmopolitycznym Paryżu, „Cyrano de Ber­
gerach musiał w z i ą ć  publiczność nietylko szatą 
stylową, istotnie śliczną, lecz p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  swym patryotyzmem, a przytem niekoniecznie 
psychologicznie usprawiedliwionym optymizmem (wro­
dzonym jednak Francuzom), a sta n o w ią cy m  jaskrawą 
sprzeczność z panującym na scenach paryskich pe­
symizmem, naśladowanego wyrobu. O, bo nie każde­
mu udaje się być pesymistą, w podniosłem znaczefiiu 
wyrazu. Znam jedne0o. prawdziwego, genialnego pe­
symistę, który półtrżeeia wieku panuje na scenach i 
nie przeżył się dotąd. Jest nim Molićre. W szyscy 
mniejsi •— Musset, Ibsen, Hauptman — od niego po­
chodzą, w prostej, czy włam anej linii genealogi­
cznej. Ale „wielki komedyant“ posiadał dar podawa- 
wia pesymizmu w formie rozśmieszającej, dla tego 
może od tak dawna, zawsze zrozumiale, przemawia 
do mas zbiorowych, gromadzących się w salach te­
atralnych.

Nie samymi jednak tylko genialnymi utworami 
stoją teatry, zwłaszcza nasz krakowki, który jako 
jedyny W mieście, czynić musi zadość upodobaniom 
słuchaczów różnego stopnia wykształcenia, nie dzi­
wimy się zatem wcale, że dyrekcya wystawiła wt, 
czwartek zajmujący melodramat Piotra Decourcelle 
„Urwisza", który grany był w Paryżu w teatrze 
Ambigu codziennie blisko trzy lata z rzędu, a od 
roku obćliodzi wszystkie stołeczne sceny europejskie 
odnosząc ^em al wszędzie tryumfy względnie zasłu- 
żone. Jest to wyrażając się językfem zakuliso- 
wym tak zwana „bomba", nie posiadająca war­
tość*. literackiej, ale scenicznie efektowna, zręcznie 
zagmatwana, waprzemian wesoła i smutna, kończąca 
się ukaraniem zbrodniarzy i wynagrodzeniem cnotli­
wych szczęściem doczesnem, lub niebem w życiu 
przyszłenij a przytem jednak stokroć mniej konwen-

Najlepsze hygieniczne Paryske wyroby g u m o w e  m E N K E S A
poleca dla celdw sanitarny cli LWÓW, ul. Kaźmierzftwsk« AU.
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Mianowania. Namiestnik zamianował kanceli- 
slami namiestnictwa: sierżanta 24 pp. Artura de Szy- 
klossy Gludovicsa, wachmistrza żandarmeryi Antoniego 
Chechlińskiego z przeznaczeniem do Żydaczowa i wach­
mistrza 4 p. uł. Seweryna Władysława Tokarskiego 
z przezn. do Krosna.

Z uniwersytetu. PP. Mieczysław Sołtysik, 
rodem z Jaworowa, Jan Markiewicz rodem z Dynowa 
i Hipolit Trembecki z Krakowa otrzymali na uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich, a pp. Maryan Robert Heim- 
roth de Hersfeld, rodem ze Lwowa i Piotr Geschwind 
z Latoszyna w Galicyi stopień doktorów praw.

Docentura. Wiener Zeiiung donosi: Minister 
oświaty zatwierdził uchwałę wydziału lekarskiego uni­
wersytetu we Lwowie, powołującą dra Romana Ba­
rą c z a na stanowisko docenta chirurgii na tym uni­
wersytecie.

Prof. Łukasiewicz przybył już do Lwowa 
i po świętach Wielkanocnych rozpocznie na uniwersy­
tecie wykłady dermatologii. Otwarcie kliniki nastąpi 
w najbliższym czasie.

P. Ryszard Ruszkowski, utalentowany au­
tor i artysta naszego teatru, który zasłabł ciężko przed 
dwoma, tygodniami, ma się obecnie znacznie lepiej i po 
świętach ukaże się już na scenie.

Zwyczajna konferencya miesięczna delega­
tów Rady miejskiej, która przypadała na dzień dzisiejszy, 
jako pierwszy poniedziałek, w tym miesiącu, nie od­
będzie się wcale.

Złoty krzyż zasługi wręczono wczoraj uro­
czyście p. Franciszkowi S z p e t m a ń s k i e m u ,  b. 
dyrektorowi szkoły im. Mickiewicza, który na niwie 
pedagogicznej spędził czterdzieści kilka lat swojego 
życia.

W sali posiedzeń magistratu zebrała się liczna 
drużyna nauczycieli i nauczycielek w uroczystych stro­
jach. Każda szkoła przysłała swoich delegatów; uro­
czystość tylko na życzenie jubilata nie przybrała form 
wspanialszych.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i ,  przybrany w in­
sygnia swej władzy przemówił do jubilata w gorą­
cych słowach, wspomniał jego zasługi około wychowa­
nia naszej młodzieży szkolnej i przypiął mu krzyż. 
Przemawiali następnie insp. T o k a r s k i  z ramienia 
Rady szkolnej okręgowej, prof. G a ł e c k i  imieniem 
kolegów, poczem jubilat dziękował zebranym za 
okazane mu uznanie, dalej zaś prosił prezydenta, 
by złożył w jego imieniu reprezentacyi miejskiej po­
dziękowanie za dodatek 200 zł. rocznie udzielony mu 
przy przejściu w stan emerytalny.

Z żalem podnieść musimy fakt, że przy tak 
rzadkiej uroczystości brak było reprezentanta krajowej 
władzy szkolnej, co chyba nie może wpłynąć dodatnio 
na nauczycieli m. Lwowa i na ich zaufanie do władz 
nadzorczych krajowych.

Posiedzenie lwowskiego Koła Towarz. 
nauczycieli szkół wyższych odbyło się w sobo­
tę dnia 2 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali fizyki 
szkoły realnej przy licznym współudziale członków. 
Naprzód referował prof. Antoni S t r z e l e c k i :  „Dwa 
najnowsze polskie przekłady z literatur starożytnych", 
t. j. „Antygonę" prof. W. Morawskiego, oraz „Poezye 
Katulla", prof. J. Czubka. Prelegent skreślił pokrótce, 
czego się od tłómaczenia w ogóle wymaga, jakie były 
dotąd u nasvtłómaczenia Sofoklesa, a szczególnie „An­
tygony" i przyznał wielkie zalety tłómaczeniu oma­
wianemu, stawiając je najwyżej, szczególnie pod wzglę­
dem artystycznym i poetycznym, ze wszystkich dotych­

cyonalna od wielu innych wyrobów tego rodzaju. 
Udatna robota techniczna utworu, ładnie pomyślany 
i napisany obraz piąty, posiadający nawet wyższą 
sceniczną wartość, interesujące dekoracye pędzla na­
czelnego maszynisty tutejszego teatru p.̂  Spitziara, 
nieznany tu dotąd efekt „wody prawdziwej rzucają­
cej się na scenę przez otwartą śluzę, a przede- 
wszystkiem przyzwoita przeciętnie, a znakomita 
w niektórych rolach gra artystów, sprawiły, że me­
lodramat na pierwszem przedstawieniu odniósł suk­
ces prawdziwy i prawdopodobnie, jako utwór nie­
dzielny i świąteczny, długo „robić będzie kasę". Pa­
nowie : Roman, Siemaszko i Popławski, stworzyli trzy 
doskonałe a odrębne typy hultai paryskich, panna 
Tekla Trapszówna zaś, w roli biednego „malca“ su­
chotnika, dosięgła wyżyn najszlachetniejszych praw­
dziwej sztuki. Szkoda, że młoda i bardzo utalentowa­
na aktorka, ma wkrótce podobno opuścić teatr na 
zawsze, aby wejść w związki małżeńskie. Kierownik 
krakowskiego teatru, p. Tadeusz Pawlikowski, który 
naszą „naiwną“ wysoko ceni, pragnąc jej wynagro­
dzić pięcioletnią wzorową, zawsze sumienną twórczą
i inteligentną pracę, z własnego natchnienia część 
dochodu z uroczystego przedstawienia „Dzikiej kacz­
k i  Ibsena przeznaczył na jej korzyść, co jest w Kra­
kowie rzeczą niezwykłą, personal bowiem naszego 
teatru nie ma w kontraktach zastrzeżonych z góry 
„benefisów“. Tym sposobem przyszły wtorek dla te­
atromanów krakowskich ma być podwójnem ś więtem, 
uczci bowiem siedemdziesiątą rocznicę urodzin wielkiego 
dramturga skandynawskiego i będzie aktem uznania 
dla powszechnie, bardzo szczerze cenionej znakomitej 
artystki. .

Remigiusz Star owiej ski.

czasowych tłómaczeó, nie ujmując przytem dzielności, 
jędrności i gładkości przekładowi Czubka, ani polotu 
Raszewskiemu.

Następnie skreśliwszy pokrótce życiorys i twór­
czość poetyczną Katulla, „największego liryka rzym­
skiego", ocenił prelegent przekład prof. Czubka, jako 
nadzwyczaj swobodny i lekki, gładki i przyjemny, 
przy zupełnej zresztą (z małymi wyjątkami) wierności.

W dyskusyi brali udział prof. S t a r o m i e j s k i  i 
prof. S c h n e i d e r .

Nastąpił referat dra Edwarda S a w i c k i e g o :  
„Rozwój zdolności psychobiotycznycb i ich funkcye", 
w którym prelegent kończąc rzecz, na poprzedniem 
posiedzeniu rozpoczętą, naszkicował swoją teoryę psy­
chologiczną, mówiąc o powstawaniu wyobrażeń z wra­
żeń, o prawach ich łączności i kojarzenia, przyczem 
szczególnie silnie zaakcentował braki teoryi mate- 
ryalistycznej i jej w dzisiejszych czasach powolny 
upadek.

Dla spóźnionej pory dyskusyę zamknięto. Pre­
legentom sowitymi oklaskami dziękowano za trudy.

„Requiem“ Brahmsa. Próba ze wspaniałej 
tej kompozycyi odbyła się wczoraj przy licznym udzia­
le słuchaczy. Wrażenie, jakie robi „Reąuiem" jest 
nadzwyczaj podniosłe, wywołują je zarówno chóry, jak 
i orkiestra traktowana po mistrzowsku. Wykonanie na­
stąpi we środę dnia 6 b. m. w koncercie gal. Tow. 
muzycznego.

Próba preparatu do gaszenia ognia,
wynalazku inżyniera M. Eberharda z Hall (w Tyrolu) 
odbyła się onegdaj na górzo Pełczyńskiej, w obecności 
marszałka krajowego St. hr. Badeniego, prezydenta 
miasta dr. Małachowskiego, wiceprezydenta M. Michal­
skiego, prezydenta sądu Tchórznickiego, radcy namiest­
nictwa Harasymowicza, prezydenta dyrekcyi skarbu 
Korytowskiego, komendanta korpusu generała Schulen- 
burga, kilku wyższych inżynierów wojskowych, prezy­
denta Rady szkolnej p. Bobrzyńskiego, referenta spraw 
policyjno-ogniowych Wydziału kraj. dr. Bartoszewicza, 
naczelników straży pożarnej miejskiej i ochotniczej pp. 
Prauna i Hryniewicza, oraz wielu ciekawych.

Próba wypadła nadzwyczaj pomyślnie. Stosy 
drzewa i słomy polane naftą, szmaty płócienne i t. d. 
zapalone, a następnie skropione preperatem p. Eber­
harda gasły w kilku sekundach.

Maź pogazowa wlana do dołu, polana naftą i pod­
palona, po skropieniu płynem natychmiast zgasła, a po­
wierzchnia jej tak stężała, że nawet przy pomocy 
nafty nie można jej było ponownie zapalić.

Wynalazca i licznie zgomadzeni na próbie stra­
żacy, umoczywszy ręce w płynie, brali palące się po­
lana w rękę bez żadnego uszkodzenia, a palące się 
przedmioty gasły za dotknięciem rąk natychmiast.

Kamienica lekarzy. Lekarze, ordynujący 
w lwowskiej „Bezpłatnej lecznicy powszechnej", mie­
szczącej się dotychczas przy ul. Wałowej, nabyli na 
wspólną własność kamienicę położoną u wylotu ulic 
Krętej i Lindego za sumę 27.000 zł., w uznania go­
dnym celu urządzenia w niej wszelkim wymogom hy- 
gieny odpowiadającego ambulatoryum dla chorych. 
Rzadki to u nas objaw rozumnej w celach publicznego 
pożytku podjętej pracy.

Przedstawienie amatorskie, urządzone 
wczoraj przez nowo zawiązane stowarzyszenie Wzaj. 
pomocy, a złączone z Czytelnią kolejową, powiodło 
się nadspodziewanie. Członkowie odegrali dramat Leo­
polda hr. Starzeńskiego „Gwiazda Syberyi“. Gra ich 
była wcale dobrą, za co też licznie zgromadzona pu­
bliczność nagrodziła amatorów hucznemi oklaskami.

Niewczesny żart. W sobotę około godziny 
7 wieczorem wezwano z hotelu Belle-Vue telefonem 
straż pożarną miejską do rzekomego pożaru w fabryce 
mydła Heinbacha przy ul. Słonecznej pod 1. 10, gdzie 
miał wybuchnąć ogień na strychu stajennym, wypeł­
nionym sianem. Natychmiast wyruszył na miejsce po­
żaru tren pożarowy z ratusza i strażnicy na placu Cło- 
wym, a równocześnie pogotowie policyjne. Po przy­
byciu na miejsce przekonano się, że był to tylko nie­
wczesny żart któregoś; z gości kawiarnianych. Ponie­
waż drugi już raz zdarza się podobna mistyfikacya, 
dokonana przy pomocy telefonu, znajdującego się w lo­
kalu kawiarnianym tego hoteiu, policya zarządziła 
śledztwo.

List samobójcy. Jak donosiliśmy w numerze 
porannym, samobójca wczorajszy Józef Struszkiewicz 
pozostawił list po sobie. Jest to bilet wizytowy, pisany 
ołówkiem, w ostatniej chwili przed śmiercią. Pisze 
on w nim: „Umieram z przyczyny (tu wymienia kilka 
nazwisk). Niech im Bóg zapłaci za moją krzywdę 
i krzywdę moich dzieci".

Józef Struszkiewicz był kierownikiem kominiar­
skim u wdowy Śmigielskiej, W ostatnich czasach 
wniósł on podanie o udzielenie mu koncesyi na pra­
cownię samodzielną. Odmowa tak go dotknęła, że 
targnął się na własne życie. Liczył lat 40, pozostawił 
po sobie żonę i troje dzieci.

Popłoch w kościele. W kościele 0 0 . Fran­
ciszkanów wczoraj po 6 wieczorem dostała niespo­
dziewanie ataku sercowego 55 lat licząca zarobnica 
Marya Kosiemska, co wywołało wielki popłoch wśród 
zgromadzonych. Przeniesiono ją do klasztoru, dokąd 
wezwano pogotowie Tow. ratunkowego, które po przy­

prowadzeniu chorej do przytomności, odwiozło ją do 
domu.

Otrucie kwasem solnym. Wczoraj o g. 1 
w południe Marya Misiakiewicz, licząca lat 19, za­
mieszkała przy ul. Skarbkowskiej, napiła się w za­
miarze samobójczym kwasu solnego. Wezwane pogo­
towie Tow. ratunkowego zadało jej antydota i pozo­
stawiło opiece domowej w stanie zupełnie pomyślnym.

Poparzenie. W nocy, około godziny 1-szej, przy 
ul. Kurkowej 1. 50, cukiernik St. przelewał spirytus, 
który nagle zajął się od zapalonego cygara. Płomienie 
objęły w jednej chwili St., na szczęście jednak przy­
tłumiono ogień i skończyło się tylko na silnem popa­
rzeniu rąk.

Wspólniczkę złodziei wyśledził i aresztował 
dziś przed południem agent policyjny Pacana. Jest 
nią niejaka Ryfke Barlas, u której podczas rewizyi 
zabrano 7 pakunków i jeden kufer najrozmaitszych 
rzeczy, pochodzących z kradzieży.

W biały dzień. Do mieszkania na I. piętrze 
pod liczbą 35 przy ulicy Zyblikiewicza, wtargnął 
onegdaj zuchwały rzezimieszek przed 9 rano, w czasie, 
gdy sąsiadka p. W. nieobecnej od kilku tygodni hr. 
N. wyszła wraz z córką swoją do kościoła. Złodziej 
odbiwszy przy drzwiach i kilku szafach w pomieszka­
niu zamki i poodrywawszy kłódki —  buszował w trzech 
pokojach, szukając wartościowych przedmiotów, rozrzu­
cając je z pośpiechu w największym nieładzie. Nawet 
łóżko aż do siennika przeszukał skrzętnie. Nienaruszone 
zostały komoda i dwie szafy, których nie zdołał już wy­
łamać przedwcześnie spłoszony, zostawiając przy je­
dnej z nich ślady zamierzonej kradzieży. Hrabina N. 
wracając około pół do jedenastej do domu, spostrzegłszy, 
że otwór zamku od drzwi wchodowych p. W. zgięty, 
zaalarmowała stróża. Właśnie w tym czasie zamiesza­
nia —  spłoszony złoczyńca skorzystał z chwili i 'wym­
knął się niepostrzeżony przez domowników i „dał znać 
nogom". Czy zuchwały złodziej i włamywacz uniósł 
z sobą jakąś zdobycz, nie można było na razie prze­
konać się bez właścicielki.

Kamionka Strumiłowa 2 kwietnia. (Od na­
szego korespondenta). Wczoraj o godzinie 10 wieczór 
poniósł okrutną śmierć Mikołaj Hubata, włościanin z Ba- 
tiatycz ad Kamionka, iiczący czterdzieści sześć lat. 
Gdy wracając ze Lwowa do domu przejeżdżał przez 
Kamionkę, nagle spłoszyły się konie tak, iż Hubata 
spadł pod wóz i zaczepiwszy rękę o koło wlókł się za 
wozem kilkanaście kroków, aż przechodnie usłyszawszy 
jego przeraźliwy krzyk wstrzymali konie i Wydobyli 
go z pod wozu. Zawezwany na miejsce wypadku le­
karz mimo zarządzenia stosownych środków mógł tylko 
skonstatować śmierć wskutek silnego potłuczenia i 
wstrząśnień. Zwłoki za zezwoleniem komisyi sądowej 
odstawiono do Batiatycz.

Pożar browaru. We czwartek dnia 31 marca 
spalił spalił się bowar w Białej pod Tyczynem. Szkoda 
ogoło 40.000 zł.

Od Redakcyi. Prenumeratorowi S.: Komisy a 
fundacyi Kochmana zbierze się dopiero w tym mie­
siącu dla rozdania między członków dzieł, do nagrody 
przedstawionych. Kiedy nastąpi rozstrzygnięcie, tego 
naprzód oznaczyć nie można.

W Administracyi złożyli: E. P. zebrane 
w gronie w kawiarni Centralnej 5 zł. 72 c t .: ńa cele 
antihakatystyczne, względnie do rozporządzenia admini­
stracyi ; 1 zł. 25 ct. na Tow. ratunkowe we Lwowie; 
53 ct. dla biednych dzieci na Pfeiferówce, pozbawio­
nych matki i mających obłożnie chorego ojca.

Fabryka musztardy braci Gorgonów w Zamarsty- 
nowie złożyła w Administracyi z dochodu za miesiąc 
marzec dla Tow. szkoły ludowej na Koło pań 2 zł. 
90 ct.

Zmiana ruchu na kolei elektrycznej.
Magistrat podaje do publicznej wiadomości, że z dniem 
16 kwietnia b. r. rozpoczyna się letni rozkład jazdy na 
miejskiej kolei elektrycznej, wedle którego ruch kole­
jowy zaczyna się o godzinę wcześniej, a kończy się o go­
dzinę później, tak, że pierwsze wozy odjeżdżać będą ze 
stacyj końcowych o godzinie 6 rano, opuszczać zaś będą 
te staeye o godzinie 11 wieczorem.

Na linii „cerkiew św. Piotra— cmentarz Łycza­
kowski" kursować będzie stale jeden wóz od godziny 
2 po południu do 7 wieczorem.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 26 marca do 1 kwiet.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu 37*2° C., temperatura najwyższa 
w cieniu 13-1° C., temperatura najniższa w cieniu 
— 2-1° C., Barometr 697'4. — Dni pogodnych 6. — 
Opadu nie było. — Osób w zakładzie 30.

Zmarli:
We Lwowie, Józef Jordan Rozwadowski były 

oficer wojsk polskich z roku 1831. urodzony w roku 
1810.

W Krakowie, Eleonora Stefania Zabierzowska, 
uczennica IV. kursu seminaryum nauczycielskiego żeń­
skiego, lat 19.

W Brzeżanach, Ignacy Nikodemowicz, oficyał są­
dowy, lat 48.

W Tyczynie, Maryan Siciński. słuchacz prawa.
W Warszawie, Henryka z Fragetów Chłopicka, 

wdowa po pułkowniku, lat 65. ____________

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu elastyczne PŁYTY IZOLACYJNE, LAK asfalt. świe-

Fabryka asfaltu Szeligi Tyszkiewicza d a e ls d w  te lk iw ro w y c lii, ż e l a z a  i  d r z e w a .  Fabryka osusza asfal-
inżyniera w e Lwowie, nl. św. M arcinal S59. — pęleca tern, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.'
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Z sali koncertowej.
Pod koniec życia powziął Mendelssohn myśl na­

pisania oratoryum, któreby razem z „Eljaszem* i „Pau­
lusem * tworzyło wielką tryłogję. Zamiaru tego jednak 
już nie dokonał zaskoczony śmiercią, a z kompozycyi 
zatytułowanej „Chrytus* pozostały tylko urywki. Po­
znajemy w nich mistrzowską rękę twórcy po wspania­
łym dźwięku, jaki zawsze umiał wydobywać z chóru; 
po sposobie pisania płynnym i zaokrąglonej formie. 
Zarazem jednak, uczuwamy i pewne wyczerpanie się 
sił twórczych, zastępujących świeżość myśli frazami 
pięknemi, ale potroszę konwencyonalnemi, a przypomi- 
nającemi do zbytku dawniejsze mistrza utwory. W szcze­
gólności uwaga ta odnosi się do I. części. Druga, zaj­
muje słuchacza znacznie żywiej. Scena stawienia Chry­
stusa przed Piłatem, ma dużo pierwiastku dramaty­
cznego, a zwłaszcza chór „On uwiódł lud*. Ostatni 
chór „Syonu córy lejcie gorzkie łzy* daje słuchaczowi 
jeden z owych lirycznych wylewów duszy na wskroś 
Mendelssohnowskich, ładnych, ale cokolwiek mono­
tonnych.

Urywki z „Chrystusa* zaprodukowała wczoraj 
„Lutnia* w swym III-cim koncercie, umieszczając je 
jako główny punkt programu. Dla towarzystw śpiewa­
ckich trudno o coś wdzięczniejszego, jak utwory Men­
delssohna, nie zadziwiamy się więc wcale, że wyśpie­
wawszy wszystkie większe dzieła jego, zwrócono się 
jeszcze do „Chrystusa*. Opłaciło się to, bo wyborny 
chór mięszany „Lutni* znalazł tu dla siebie dostate­
czne pole, aby piękny dźwięk swych głosów przed­
stawić słuchaczom w jak najkorzystniejszem świetle, 
co też stało się rzeczywiście ku chwale Towarzystwa.

Reszta programu składała się z chórów a capella, 
między któremi szczególniej interesującym był Lottiego 
„Crucifixus“, jakkolwiek należało go wykonać trochę 
więcej stylowo, więcej w smaku starowłoskiej muzyki. 
Z. Noskowskiego Psalm konkursowy, znany nam już 
z dawniejszych lat, napisany na głosy męskie z orkie­
strą, jest istotnie dziełem o tyle niezwykłem, że po- 
lyfonia, którą, jak wiadomo, włada on znakomicie, musi 
się tu mieścić w ciasnych ramach głosów męskich. Roz­
wiązanie trudnego zadania kontrapunktycznego wypadło 
tu doskonale, a że przytem kompozycya pod koniec 
zwłaszcza, przybiera pewien polot, przeto słuchaliśmy 
jej z zajęciem. Wykonaną była też bez zarzutu.

Śpiew solowy miał głównego reprezentanta w osobie 
p. Saeka, który znaną aryę Rossiniego „Cuius animam* 
odśpiewał bardzo ładnie. Głos dopisał mu ze wszystkiem, 
a nawet dźwięczał należycie. Soliści w „Chrystusie* 
niemniejsze uznanie sobie zdobyli.

Wogóle koncert „Lutni* dobre zrobił wrażenie. 
Nie bardzo do smaku przypadło nam jedynie umieszcze­
nie orkiestrowych numerów we środku, a szczególniej 
transkrypeyi, bo przecież „AgnusDei* Verdiego można 
było w oryginale zaśpiewać bez trudności. Pomieszanie 
utworów różnego stylu: Rossiniego, Verdlego i Masse­
neta z Lottim, Hajdnem, Mendelsohnem, Beethovenem 
Ł Noskowskim bez należytego stopniowania, psuje po­
troszę całość artystyczną, zwłaszcza zaś „koncertu du­
chownego*, jakim był właściwie koncert wczorajszy 
„ Lutni W końcu nadmienić wypada, że orkiestra ode­
grała uwerturę Beethovena czysto i jasno pod względem 
rytmicznym. Jeżeli w tern było dużo żywiołu militar­
nego, to trudno się dziwić. Twardy sposób grania nie 
raził tu tyle, eo w akompaniamencie do „Cuius animam*.

Z ubiegłego tygodnia winniśmy jeszcze sprawo­
zdanie z Wieczoru kwartetowego. Była to ostatnia 
produkcya kwartetu w połączeniu z p. Henrykiem 
Melcerem, czyli właśeiwie kwintetu —  a powiodła się 
świetnie. Skrajna ta pochwała należy się w pierwszym 
rzędzie wykonaniu kwintetu Saint-Saensa —  wykona­
niu nietylko wzorowemu, ale pełnemu artyzmu i ducha. 
Czynnikiem najważniejszym był tu bez zaprzeczenia 
Melcer, który od fortepianu swego nietylko wysyłał 
najpiękniejsze blaski gry, aie zdawa} sję gugestyono- 
wać współdziałających —  udzielać im swego zapału 
i werwy. Gńy zasiądzie do muzyki ansamblowej, jest 
on w oczach naszych tak niepospolitym artystą, że 
chętnie dalibyśmy za niego trzy czwarte wirtuozów, 
choćby najgładszych i najbieglejszych. Nie innym był 
w Sonacie Rubinsteina, wykonanej wspólnie z Wolf- 
ethalem, tu jednak kompozycya sama, jakkolwiek 
ładna, nie dawała tego wysokiego zadowolenia, co 
wspaniały kwintet Saint-Saensa.

• Szkoda prawdziwa, że wieczory kwintetowe już 
zakończone —  mamy przecież jednak nadzieję, że 
sympatyczni i tak szczerze podziwiani artyści nasi, 
dadzą nam jeszcze kiedyś sposobność usłyszenia naj­
celniejszych punktów swojego tegorocznego programu 
tj. utworów Sindiuga, Francka i Saint-Saensa, któremi 
takie sukcesy zdobywali. («).

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S łow a  P o lsk iego ",

Wiedeń, 4 kwietnia. Fremdenblatt pisze: 
, Z Galicyi otrzymało kilka pism wiedeńskich donie­
sienie o tern, że marszałek krajowy br. Stanisław 
B a d e n i  ma wrzekomo ustąpić z zajmowanego sta­
nowiska ; próbowano nawet wiadomość tę związać ze 
zmianą namiestnika w Galicyi. Na podstawie infor -  
m a c y i  z n a j l e p s z e g o  ź r ó d ł a  możemy oświad­
czyć, że w p o g ł o s k a c h  t y c h  i k o m b i n a -  
c y a c h  n i e  ma  a n i  s ł o w a  p r a w d y  i ż£ w ko­
t a c h  r z ą d o w y c h  n a j w i ę k s z ą  do t e g o  p r z y ­

k ł a d a j ą  w agę, by brr. S t a n i s ł a w  B a d e n i  
p o z o s t a ł  n a  s w e m  p e ł n e m  z n a c z e n i a  s t a ­
n o w i s k u ,  którego on sam bynajmniej nie zamierza 
opuszczać.

Wiedeń, 4 kwietnia. Nowo mianowany na­
miestnik galicyjski, Leon hr. P i n i ń s k i , złożył 
dziś przedpołudniem do rąk cesarza przysięgę jako 
namiestnik i tajny radca. Przy akcie zaprzysiężenia 
interweniowali minister spraw zagranicznych hrabia 
G o ł u c h o w s k i  i prezydent ministrów hrabia 
T h u n .

Paryż 4. kwietnia. Agencya Havasa donosi 
z Madrytu, że papież ofiarował królowej regentce 
pośrednictwo w sprawie kubańskiej i zażądał równo­
cześnie powstrzymania kroków nieprzyjacielskich na 
Kubie. Rząd hiszpański zgodził się na pośrednictwo 
papieża pod pewnymi warunkami.

Londyn 4. kwietnia. Według doniesienia biu­
ra Reutera z Pekingu, Anglia zażądała od Chin od­
stąpienia Wei-hai-wei po opuszczeniu go przez Ja­
pończyków, jako kompensaty za zburzenie równowagi 
w zatoce Petschili. Dyplomatyczne koła nie wątpią, 
że Chiny zgodzą się na to życzenie i wierzą, że Ja ­
ponia zajmie również wobec niego przychylne sta­
nowisko.

Londyn, 4 kwietnia. Times otrzymuje wiado­
mość z Pekinu, że Chiny zgodziły się na żądania 
Anglii w sprawie odstąpienia Wei-Hai-Wei.

Madryt, dnia 4 kwietnia. Poseł północno­
amerykański, W o o d f ó r d ,  oświadczył w rozmo­
wie z kilku korespondentami dzienników, że ma mi- 
syę zawarcia trwałego pokoju między Hiszpanią i 
Stanami Zjednoczonemi. Woodford zapewnił, że dąży 
do tego, aby Ku b i e  wymierzyć sprawiedliwość i 
trwały spokój na wyspie przywrócić.

Konstantynopol 4. kwietnia. Agent bułgar­
ski Ma r kó w  wręczył Wys. Porcie notę, w której 
wskazuje na nieprzyjazne usposobienie H a f i z a  ba ­
s zy  i na niekorzystne skutki, jakie wyniknąć mu­
siały z odwołania metropolity.

Nota domaga się od sułtana, żeby Hafiza ba­
szę. odwołał, metropolitę zaś pozostawił na dotych- 
czasowem jego stanowisku, aby w ten sposób ludność 
bułgarską uspokoić.

Rozmaitości.
Mennica w Serecie. Niekażdy domyśliłby się, 

że nietylko w Wiedniu, ale i w Serecie na Bukowinie 
istniała przez czas pewien mennica, w której nie ze 
srebra wprawdzie, lub niklu, ale z tańszych metalów, 
jak cyna i ołów, fabrykowano korony i halerze au- 
stryackie. Był to zakład ściśle prywatnej cechy i nie 
starał się bynajmniej o rozgłos wielkoświatowy. Wła­
ścicielami, a zarazem i pracownikami było pięć osób, 
mieszczan sereckich, po których niełatwo możnaby się 
domyśleć podobnego sprytn. Małżonkowie Wojciech i 
Amelia Białko, dalej małżonkowie Józef i Eugenia Sit­
ko, oraz Piotr Mentyński, fabrykowali z cyny i oło­
wiu wcale udatne korony i sztuki 20-halerzowe, a oko­
liczny lud chętnie je przyjmował „za dobrą monetę*. 
Gdyby nie świeżo mianowany komisarz policyi Au­
reli Beck, mennica mogłaby długo jeszcze funkcyono- 
wać bez przeszkody. P. Beck jednak wyśledził jej 
istnienie, skonfiskował 13 sztuk fałszywych koron 
i pewną ilość halerzy, a właścicieli oddał sądowi 
karnemu.

„Wet za wet“. Dzienniki niemieckie opisują 
zabawne zdarzenie.

Profesor Iks w Kielu, młody, nadzwyczaj prakty­
czny człowiek, daleki od tradycyjnego roztargnienia i 
nieznajomości życia tak częstej pośród uczonych, od­
biera w tych dniach dużą paczkę, z której, ku przy­
jemnemu jego zdziwieniu, wyłania się 6 pudełek cy­
gar. Przesyłce towarzyszy następujące pismo:

„Pozwalamy sobie przesłać szanownemu panu 
w załączeniu 6 pudełek naszych, znanych z dobroci cy­
gar, które, nie wątpimy, że znajdą pańskie uznanie. 
Prosimy również o łaskawe zalecenie ich w kole pań­
skich znajomych i przesłanie nam łaskawie odwrotną 
pocztą należności (5 marek pudełko). Z poważaniem 
NN., dom eksportowy dla cygar*.

Odwrotną pocztą firma otrzymuje od profesora 
Iksa list następujący:

„Pozwalam sobie przesłać szanownym panom 
w załączeniu 12 egzemplarzy mojej, znanej z dobroci 
rozprawy doktorskiej, która, nie wątpię, że znajdzie 
pańskie uznanie. Proszę również o zalecenie ich w kole 
pańskich znajomych i przesłania mi odwrotną pocztą 
należności (5 marek za egzemplarz). Z poważaniem Iks, 
profesor uniwersytetu*.

Odwrotną pocztą nadeszła prośba o zwrot cygar, 
z załączeniem należności za przesyłkę i opakowanie, 
oraz oznajmienie o powrotnem wysłaniu rozprawy.

Po zamknięciu numeru.
Pożegnanie namiestnika.

Pożegnalne audyencye u ks. Eustachego Sangu­
szki rozpoczęły się dziś o godzinie 10V2 przedpołud. 
w sali przyjęć pałacu namiestnikowskiego.

Książę przyjmował w pełnym mundurze namie­
stnikowskim z orderem złotego runa na szyi.

Przedewszystkiem przybył marszałek hr. Stanisł. 
Badeni z członkami Wydziału krajowego. Marszałek 
podniósł wielkie zasługi ks. Sanguszki, jakie położył 
dla kraju, jako naczelnik najwyższej magistratury au­
tonomicznej, następnie zaś, jako namiestnik. Wyraził 
żal, że ks. Sanguszko opuszcza obecne to stanowisko

oraz radość, z powodu wysokiego odznaczenia, jak ie1 
go spotkało.

Z kolei -Taybyli pożegnać księcia wszyscy urzę­
dnicy namie&tuictwa z prezydentem p. L i d 1 e m i sze­
fem biura prezydyalnego p. radcą M a u t h n e r e m  
na czele. Na przemówienie p. prezydenta Lidia, który 
podniósł światłe przewodnictwo księcia przy rozstrzy­
ganiu najważniejszych spraw krajowych, jego przed- 
miotowość w ocenianiu każdej rzeczy i wyrozumienie 
dla pracy podwładnych — odpowiedział ks. Sanguszko 
w bardzo łaskawych słowach, dziękując urzędnikom 
za gorliwe współpracownictwo oraz za życzliwość, któ- 
rej objawów niejednokrotnie doznawał.

Następnie żegnali księcia: prezydent sądu wyż­
szego Eks. T c h ó r z n i c k i  z wiceprezydentem D y ­
l e w s k i m  i radcami, prezydenci: B a u c h  i Żmi n -  
k o w s k i , starszy prokurator Wo r o  n i e c k i ,  pro­
kurator S e r e d o w s k i ,  senat uniwersytecki z re­
ktorem R e h m a n e m ,  oraz politechniki z baronem 
G o s t k o w s k i m  na czele, Rada szkolna krajowa z wi­
ceprezydentem B o b r z y ń s k i m  na czele, geneiali- 
cya z komendantem hr. S c h u l e n b u r g i e m ,  dalej 
kapituła rz. kat. z arc. ks. M o r a w s k i m ,  biskupem 
sufraganem ks. W e b e r e m  i zakonami, kapituła gr. 
kat. z ks. kanonikiem B i e l e c k i m ,  oraz ormiańska 
z arc. I s s a k o w i c z e m .

W dalszym ciągu przybyli: wiceprez. dyrekcyi 
skarbu p. K o r y t o w s k i  na czele radców i sekreta­
rzy, który przemówił do księcia, dziękując za opiekę, 
jaką otaczał zawsze interesy dyrekcyi skarbu.

Z kolei pojawiła się deputacya Rady m. Lwowa, 
złożona z prez. dr. G. M a ł a c h o w s k i e g o ,  wice­
prezydentów : S z a j e r a  i M i c h a l s k i e g o ,  oraz 
kilkunastu radnych.

Imieniem deputacyi przemówił prezydent w na­
stępujących słowach:

Jaśnie Oświecony Mości Książę!
Od szeregu lat przywykliśmy do tego, że z rzadką 

wzajemnością dzielimy|z Tobą, Mości Książę, losy na­
sze wspólne. Nie tylko bowiem za Twoich rządów 
w namiestnictwie ale i dawniej na stanowisku Mar­
szałka okazywałeś tej stolicy kraju w każdem zdarze­
niu tyle życzliwego — szczerego interesu, starałeś się 
wszędzie możebnie popierać sprawy miasta Lwowa, 
udzielałeś nam zawsze swej cennej pomocy rady i wska­
zówek, że i my przy każdej sposobności braliśmy żywy 
udział we wszystkiem, co Twojej dostojnej osoby się 
tyczyło.

O ile więc z szczerą radością powitaliśmy wia­
domość, że Najjaśniejszy Pan w swej niezrównanej 
łaskawości dla Twojej osoby i naszego kraju, raczył 
obdarzyć Cię najwyższem odznaczeniem, jakiem rozpo­
rządza, o tyle radość tę tłumi zarazem serdeczny żal, 
że tracimy Cię Mości Książę, że opuszczasz gród nasz, 
może na zawsze, bo nie wiemy, czy kiedy do nas po­
wrócisz. Byłeś dla wszystkich a szczególnie dla nas 
mieszkańców lwowskich zawsze dobrym i szczerym 
i nie mogło być inaczej, bo kto tak szlachetnem jak 
Ty, Mości Książe, obdarzony sercem umiłował ojczyznę 
swą uczuciem prawdziwego, wielkiego partryoty, ten 
nie mógł odmówić miłości stolicy kraju. Czuliśmy to 
dobrze i ilekroć się do Ciebie zbliżyliśmy, tylekroć 
przykuwał nas do Ciebie niezwalczony czar Twojego 
szlachetnego serca, urok wysokiego poczucia obowiązku, 
który potomkowi wielkiego rodu nakazywał nie odma­
wiać swych posług wszędzie, gdzie tylko kraj, ojczy­
zna ich zapotrzebuje.

Przyjm za to od reprezentacyi naszego grodu 
wyraz szczerego podziękowania i zapewnienie naszej 
wdzięczności, a racz zarazem przychylić się do prośby, 
abyś i w oddali serca Twego nam nie odmawiał.

Co do nas zachowujemy Cię Mości Książę, w ser­
cach naszych we wdzięcznej zawsze pamięci.

Książę podziękował w bardzo ciepłych słowach, 
świadczących, jak bardzo leży mu na sercu rozwój 
stolicy kraju. Ks. Sanguszko podniósł prawdziwy i 
wszechstronny rozwój Lwowa, wyrażając jednocze.&y* 
życzenie, aby ten i w przyszłości był równomiernym 
i wypływał ze źródeł rzetelnych, a n ie  o p i e r a ł  s i ę  
na  s p e k u l a c y i  w dziedzinie budowlanej.

Dalej przybyli: dyrektorowie szkół średnich i se- 
minaryów, dyrektor poczt radca dworu S e f e r o w i c z ,  
dyrektor kolei państw, radca dworu Wi e r z b i c k i ,  re­
daktor Gazety Lwowskiej p. K r e c h o w i e c k i ,  dy- 
rekcya i deputacya Rady nadzorczej Banku krajowego 
(pp. Zgórski, Domaszewski, Bohdan i Drohojowski), pro- 
kuratorya skarbu z p. prok. Kor nem  na czele dele- 
gacyi, złożonej z 10 osób, starosta przemyski p. La- 
n i k i e w i c z  i podpułkownik żandarmeryi p. M ano. 
v a r d a.

itr e jk  krawców.
W pasażu Hausmana zebrało się dziś rano o 

godz. 10-tej przeszło 100 czeladników, którzy z dniem 
dzisiejszym zaprzestali robót. Zdaje się jednak, że 
w niektórych pracowniach czeladnicy pracują dalej, 
mimo, że pryncypałowie nie chcieli zgodzić się na 
cennik. Strejkujący uorganizowali się pomiędzy sobą.

Przewodniczącym obrano tow. G r a m a t y k ę ,  da­
lej zaś wybrano komisyę kontrolującą, która ma sie 
zająć przeglądem pracowni, względnie zawiązać z pryn-' 
cypalami rokowania ugodowe. Oprócz wymienionych1 
juz majstrów, którzy już przyjęli cennik, kilku dal­
szych jeszcze oświadczyło gotowość przyjęcia cennika 1 
jedni z zastrzeżeniami, inni bez zastrzeżeń. Zdaje się ' 
ze cały zatarg zostanie pomyślnie załatwiony. ’

Jutro o godz. 10 rano odbędzie się^ebranie robo­
tników w sali „Domu robotniczego*.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 4 b. m.

Z targu pieniężnego.
n r te d e n , 4 kwietnia (Giełda południowa). Kredyty 

austryackie 354*58 (ex); Tureckie 56*75; Landerbank 219*-*-; Kolej 
państwowa 332'50, Południowa 74*—; Alpiny 152*— ; Tytoniowe 
131*—. Usposobienie spokojno.

Za 100 rabli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankóWka .

Kurs lwowski :
płacą: 

• • • • • 127*
........................... 58*50
.....................  9*50

żądają: 
128*10 

58*80 
9*62

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie),

Lwów dnia 1 kwietnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*25 do 12*—. Żyto gotowe 7'75 do 

8*30. Owies obroczny 7*50 do 8*10. Jęczmień pastewny 7*— 
do 7'75. Jęczmień browarniany 7*— do 9*— . Rzepak 11*— do 
11*75. Lnianka—*— do —*—. Groch pastewny 7*— do 7*75. 
Groch do gotowania 8*—  do 10*—. Wyka 6*— do 6*50. Bobik 
6,50 do 7*—.Hreczka 7*75 do 9*50 Kukurudza gotowa 5*70 do 6*—. 
Kukurudza na termina 6*— do 6*25. Chmiel za 56 kilo —*— 
do —*—  Koniczyna czerwona 35*—do 45'—. Koniczyna biała 
30’— do 40*—. Koniczyna szwedzka 45*— do 70*—. Tymotka 
15*— do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 17 75; na ter­
mina 14*75 do 15*—*

Ceny pszenicy i żyta wskutek popytu ze strony młynów 
lokalnych podnoszą się.

Na giełdach również od kilku dni zapanowała zwyżka cen, 
przeważnie co do pszenicy.

Na resztę produktów usposobienie niezmienne.

Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
13*323/; do 12*37V2 do —*— zł., Loco Ołomuniec 11*50 do 11 *60 zł, 
lopę Br3n-Wiedeó 11*55 do 11*65, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w esfyeh wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zt Nafta kaukaska loco Tryest transito 4*— do 4*25 zł., gali­
cyjska na wagony 15*— do 15*50 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt. Pszenica na wiosnę 12*53 do 12*55 żyto 
na wiosnę 8*60 do 8*62 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5‘25 do 
5*20, owies na wiosnę 6*60 do 6*62, pszenica na maj 12*14 
do 12’ie ,

Pragra. Cukier gotowy 12*32V2.
Tryest. Centrigual Pile gotowy 13V2 do 133/4, na maj 

135/8 do 137/8.
Wrocław. Pszenica 19*10, żółta 19*—, żyto 14*90, 

owies 15*40, spirytus (fuenfziger) na kwiecień 66*50, (siebziger) na 
kwiecień 46*80,

H&mbUTff. Pszenica loco nowa 192 do 2G3, żyto me- 
klemburskie nowe 140 do 150, południowo-rosyjskie nowe 11.2 
do 113. Nafta loco 5*— mk.

l i n d a n .  Rumuńska pszenica 20*70 do 21*90, rosyjska 
19*90 do 21*90 mk. Spokojnie.

H fenaftk lm n . Ogółem zakupiono 6602 centn. Pszenica 
11̂ 26̂ /a, żyto 8*77V2, owies 9'30V2, jęczmień 8*77.

Ham iHfrgr. Spirytus na marzec-kwiecień 24*--, kwie- 
cień-maj 23*87, !ta maj-czerwiec 23*87 mk:

P a r y d . Mąka znak „12“ na mieś. bieżący 63*25 
Pszenica nm ariet, bieżący 20*—, żyto na mies. bieżący —*—,.■

Jtfąw YprłL Pszenica w towarze gotowym —‘—, na 
maj 9 8 $ , na Bpdec 85V4 centów za buszel. BusZel 60 fun­
tów ang, cent am. około 2Va c. w. a.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 3 kiwetnia.

Silniejsze usposobienie giełdy wiedeńskiej ze- 
stabło niecó w ostatnim dniu tygodnia wskutek zna­
cznego spadku walorów hiszpańskich na targach 
w Paryżu i Londynie. Spadek tych efektów nastąpił 
jednak prawdopodobnie w następstwie bardzo silne­
go ataku kontreminy — a nie wskutek znaczniejsze­
go pogorszenia w stosunkach między Hiszpanią a

Ameryką. Dla tego też nie wywarł tenże ani tutaj, 
ani w Berlinie większego wrażenia, a spekulaeya nie 
widziała się zniewoloną do porzucania swych zobo­
wiązań, szczególnie w walorach bankowych, które 
notowały kursa już po strąceniu kuponów. Kredyty 
austryackie zakończyły po 254*62 (ex), węgierskie 
373*25 (ex), uniony 296*25 (ex), anglosy 159 (ex). 
Superdywidenda wynosiła w pomienionych akcyach 
po dziewięć, ośm, sześć i dwa złr., o które obniżył 
się kurs.

W efektach kolejowych nie było większych 
zmian, znaczny spadek nastąpił tylko w lombardach, 
które wskutek sprzedaży berlińskich, spowodowa­
nych taksacyą dywidendy tylko na 3 franki, spadły 
aż na 74*25. Targ lokalny dość pomyślnie usposo­
biony, nie dotrzymał jednak najwyższych kursów 
w efektach żelaznych, które ostatnieniemi dniami po­
szły w górę wskutek pogłosek o bardzo znacznych 
inwestycyach dla marynarki wojennej. Znacznie sła­
biej notowano losy tureckie 56*75, na wiadomość, że 
Rosya coraz natarczywiej domaga się zapłacenia da­
wnego odszkodowania za ostatnią kampanię.

Kraków, 2 kwietnia. Dziś odbyło się walne 
zebranie akcyonaryuszów „Gal. Banku dla handlu i 
przemysłu" — zebrani reprezentowali 1.120 głosów 
a 5.600 akcyj. Sprawozdanie dyrekcyi wykazuje obrót 
kasowy 38,073,063 zł. Czysty zysk wynosi 78.572 zł. 
— z czego uchwalono wypłacić dywidendę 5 prc. 
Zebranie uchwaliło statut emerytalny dla urzędników 
wybrało do zarządu: Bindera Wilhelma, Frankła 
Samuela. Andrzeja Potockiego i Franciszka Ślęka.

Nowa przędzalnia. Kilku fabrykantów łódz­
kich zakupiło, jak się dowiaduje Kurjer Codzienny, 
w Kamionkach pod Warszawą obszerny plac, celem 
wzniesiehia na nim nowej przędzalni. Przedsiębior­
cami są sami Niemcy._______

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 4 kwietnia.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 4275 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 820 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
31 do 36 zł., za niemieckie krasę woły od 35 do 
41 zł., najwyższa 40, za sto kilogramów żywej 
wagi. Zniżka do 1 zł. 50 c t . ; spodziewać się należy 
prawdopodobnie dalszego spadku.

Redaktor naczelny:
Tadeusz Rom anowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stan isław  R ossow ski.

Hotel „Imperial“
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 4 kwietnia.
W. hr. Dzieduszycki, Jezupol. — Olga hr. Dunin 

Borkowska, Ponikwa. — R. Benko, J. Perzina i P. Edel- 
stein, Wiedeń.— O. Smrekei* i K. Muller, Mannheim. 
—- W. Fohóg Grabowski, Rosochy. — J. Lisowski, 
Rohatyn. — K. Honigmann, Strassburg. — E. Rayel, 
Krogulec. — H. Krumłowicz, Kraków. — J. Steiner 
i J. Seidenstein, Krosno. — Dr. Schur, Stanisławów.

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 2 kwietnia.
J. Czaykowski z Pietnićzan. — Wl. Niedźwiedzki 

z Wańkowie. — Hr. Drohojowska z Tułkowic. —■ Hr. 
M. Piniński z Koszyłowic, — P. Schecherowa z córkami 
ze Stryja. — P. Kalitowa z córką z Kurowie. — P. 
Chrzanowski z Kurowic. — J. Kapiszewski z Przemy­
śla. — O. Pohorecki z Krakowa. — B. Klodnicfea 
z Kozic. — J. Dietl z Wiednia. — J. Weinrich z Wie­
dnia. — O. Ausschnitt z Rumunii. —- J. Helfer z Ber­
lina. — S. A. Abgarowicze z Bratyszowa. — Porucznik 
Iwanowicz z Budapesztu.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2°/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LILIEN
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  wy mi a ny .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

RE. J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje f sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

P r o m e s y
do w s z y s t k i c h  ciągnień.

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapadłych Kuponów i wylosowanych afektów.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów Warto­
ściowych losowaniu podlegających bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

NADESŁANE.
A T T R A K C 7 A .

I  Orfeuin Klingsherga d z i ś  - s *
występuje

RÓŻA BENKO
zwana IB ó ż ą . z  B e lg rxa .a .*u ..

obrońca w sprawach karnych
RADCA

Dr. Władysław Daisenberg
otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Zy- 

blikiewicza 1. 2., I. piętro.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 2. kwietnia 1898 r.

Ogólny dług państwa#
płAC* 4ądaj4

«nt* papierowa maj-listopad 
enfo^bn& styweń-lipiec),

„ „ 1860 po 500 rt, W*, 5%
* 1860 po JQO *1, 5°/o .

* „ 1864 po 100 Bł.,

102.25 
102.20 
102.05 
102.10
168.25 
148.75
160.25 
1 9 6 .-

102.45
102.40
102.25 
102.30
164.25 
144.50 
160.75 
1 9 7 .-

IMtaff państwa Krajów W Radzie państwa
reprezentowanych.

anta Błota wol. od pod. 4°/o za 100 ał. 
enta wol. od pod. 4% aa 200 kor. . 
eate fonraat. w a tr. aa 200 kor.

121.95 122.15
102.05 102.25 
93.80 93.50

Obligacye kolejowe.
99.75 100.75 

120.— 121.-
:ol« Aroyks. Albrechta aa 100 zł. 4%
[ol. Cesara. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku sa  100 zł. 4°/o 
[ol. Cesara* Franciszka Jóaefa za 100 zł.

5 % ................................................................. 128.35
[ol. Ardyka. Rudoifit w wal. kor. wolhe

od podatku za 200 kor. 4% . * ■ 99.60
[ol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akoye) 5% . . • 218.

129.35

100.60

214.—

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
-Koi. Aro. Albrechta aa 800 ał. 5% . 115*50 114.60

- w Błoci la 200 eł. 5% • 138.- - — —
W .  »  200 kor. ^  ^

“ X  ^  “ -200, -1” *“•«>
Kol. Iwowako-caern.-jasskiej a r. 1894 aa

200 kor. 4% . 99.80 l00*80

Pług państwa krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta aa 100  ał. 4°/o .

„ „ w wal. kor. aa SK
.  kor.4°/« . . .
a obi. prop. aa 100 ał. 4tys% .

121.85 121.55

99.35 . 99.55 
100.50 101.50

obi. pr. reguł. Oisy za 100 ał. 4°/o 
pod. premiowa za 100 zł.

za 50 ał. .

1 4 0 .-  141.— 
160.— 160.60 

1 8 0 . -  160.50

Ptltó publiczne pożyczki.
Pod. kraj. Bukowiny z r. 1898 los. za

200 zł. kor. 4»/o . . . . 98.25 99.25
Bukowińskie obi. propinacyjne lós. za

100 zł. 5 0 / 0 .................... 103.25 104.25
Galie, pod. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6% —. -  —
Galie. pod. kraj. z r. 1898 za 200 kor. 4<% 97.70 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4o/o . . . . i .  98 .-- 89.30
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 189.50 189-75
Pożyczka miasta Lwowa, z roku 1896 za

100 zł. 4°/o . . . . . 96.20 97.—
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6% 110. ~  110.60
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 38-60 37.-
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 56.75 67.25

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(z a  100 zl N om .).

Austr. zakł. kred. ziem. I09. w 50 lat 4°/o 99.10 100.—
.  „ .  obi. pr. ż r. 1880 3o/o 119.75 120.75

„ „ .  1889 30/o 117.75 118.50,
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.25k los 40/0 . 96.60 97.—
Gal. Akc. bank hip. 10% prem. los. 5% 110.35 111.36

,  .  ,  „ los. 50 lat 4‘/»% . 100.25 101.25
» » » .  . 6 0  lat za ‘200

koron 4 % ....................................................   96.75 97.25
Gal. Tow. kred. Ziem. 4% los. 50 lat . 97.-- 97.90

„ „ 4% los. 41 lat . 97’50
* » * » 4% stare . . 97.75, 98.35
* 40/0 za 200 kor. . 90.70 97.60

Banku ki-hjowego dla Cłalfcyi i Lodotn.
4% %  511/s lat zwrotne . . . , 100170 101.70

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102-50 102.90
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42

la t za 200 kor. 472%  . . . 100.25 —
Banku krajOW. los. 5772 lat za 200  kor. 4%  98. ■■■ 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Auśtr. Węgiersk. banku 407* lat los. 4% 100.40 101.40

O b lig a c y e  z p ra w e m  p ie rw s z e ń s tw a
z a  100  zl. n o m .

Kol. Lwów-Cżer.-Jasoy 2 r. 1884 ti\ 300
dł. 4% mniej 10% . . . .  93.30 94.30

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4% 99.40 100.40
Gftl. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100. -

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200  zł. 5% 108.80 109.80
„ . . 1878 za 200  zł. 5% 108.80 109.90
„ 1887 za 200 zł. 4% 98.70 99.70

A K cy e  banków (za sztukę)*

Banku Anglct anstr. 120 zł. .
Peszt, banku bandl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul.
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. <
Gal. banku hipot. 200  zł. •

„ „ dla handlu i przem. 2 0 0  zł
Banku dla kraj. koronnych 200 zł.

_ Austro-węg. 800 Zł. .„ Związk. (Unionbank) 200 
Czesk. banku zwlĄZk. 100 zł. 
Zivnostenska banka 100 zł. .

158.50 (59.50 
1412.— 1418.—

354.60 855.80
373.60 874.— 
755.- -  760.— 
383.— 3 8 7 .-

219^50 22o’. -  
918.— 921.12
295.60 296.50 
131.85 132.85
129.50 180.—

A ltc y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . . 212.50 216.—„ „ „ (akc. zakł.) 200 zł . - .  -
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 3450- 8460 --

,  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . . 300.50 301.50
,  wschodn.-gallc.-lokaln. 200 . . 196. - 200.
» państwowych 200 zł. per ttltl 842.50 848.—
,  południowej 200 per ultimo . • 74.— 75.—
,  węgier. galicyj. 1. 200 zł. . . 212.50 213.—

A ltc y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -
Austf. Tow. górnioze Alpino 100 Zł. . 150.85 151.35
Prazkiego ToW. żelarn. p r z e m .  209 . 730.-- 732.--
Scbódnica 500 kor.......................................  673. -  575. -
T u r e c k i e  z a rz .  tytoniow. 500 fr. per. ult. 131.-- 132.—
Trifail toW. kop. węgla 70 zl. . . 181.50 183.--

I#OSy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 6.70 7.15
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . . 204.25 205.25
Clary 40 zł. m k............................................... _ 83.50 64.50
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% . 170. - 174.—*
Pożyczka m. Insbnlku 20 zł. . . 29.75 80.75
Losy m. Krakowa 20 zl. • 2 7 .— 27.60
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. , . . 22.75 23.50
Ofen 40 zł..................................................   . 67.75 68-75
Pnlffy 40 zł. m k.............................................  67 .— 68.*
Czerw, krzyża a u s t r .  tow. 10 zl. . . . 20.25 20.75
Czerw, k r z y ż a  weg. iow. 5 zt. . . 10.20 10.80
liosy ftnid". arc: lludolla 10 zL . 25. 2 7 .—
Baltu a  40 zl.  m k .  . • - 8 3 . -  8 4 . —
Pożvezkn >ii. Balzbiirgii  ‘-’1! Zl. . . 28.25 '29 25
Sc. tienols' 40 21. mte. . . . 80.25 i 81.2:5

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . •
m. Tryestu 100 zł. mk. 4V»% 
m. „ 50 zł. 40/0

W aldlteińa 20 ał. m k...................................

W f l ln  ty#
Dukat cesarski * • • * . *
Austr. węg. 8 guld. złota moneta • 
20-frankówka .
20*markówka • •
Rossyjski pólimperyał 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
W łoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (aa 100 rs.) .

50. —54.*—
162.— — ' 
7 3 . -  76—
59.*-- 62.

9-53%
11-75

58.75 
45.—

5r71

9-541/*
11-79

58.82%
40-10

127-12l/a 127. bS1/*

Berlin, dnia2. kwietnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

» 3Va proc.
3 proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc. *
„ » 3% Proc- • *

Pozn. obligacye prow. 3% proc. , •
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . •
Poznańska pożyczka m iejska .
Austryackie banknoty 
Austryacka renta  srebrna .
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 4% proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 4V» proe*

Warszawa, dnia 2. kwietnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

» » » drobne
Ro"s. Poż. Prem. z rolai 1864

„ .. « 1S6G 
Obi.  p r e m .  B a n k u  s z l a c h e c k i e g o  .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże

» » drobne
* ” m iasta Warszawy ser. VII.

4V* proc-
Akcye dr. Zel. Warsz. Wied.

102.30 
100 3G 
92.-

100.40
92.

I70!l0 
101.80 
216.60 
102.10 101.- .

100.15100.-
285.-
250.50
228 .-
100.95

10L90
ioo.ą.o

P e te rsb u rg , dnia 2. kwietnia.
Rosyjska pożyczka prem. a r. 1864

„ z r. 18bb .
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. 

.  rosyjskie 
„ kijowskie
„ wileńskie . . .n B charkowskie .

„ „ chersońskie .
AkcyC Banku ziem. bCsalftb.-taurydz. •

284. J - 
249. -

99.v-
152.-

100.87,1/2
100.60

101:87^/2

650.60
i
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Stanisławów -  Hati

po 40 i 50 ct. 
. . 30 „

2 0 0 0  r ó ż  z nazwiskami naj 
piękniejsze:

W ysokie. .
Niskie . .
J a b ło n ie  cztero-letnie 35 „ 
G r u sz e  pięcioletnie . 40 „ 
Kasztany, p igw y. . . 40 „ 
Winorośle wczesne . . 25 „
Maliny, Agrest, Pożeczki 10 „ 
Szparagi wyborowe w trzech 

gatnnkach, kopa 1 złr. 
B u k ie t y  i  W ie ń c e ,  a pó­
źniej flance jarzyn i kwiatów

poleca
S ch m id t, pomolog.

Do trw ałego i pięknego zapu­
szczania posadzek i podłóg

z miękkiego drzewa

Masę francuską
nadającą się szczególnie na 

parkiety.

Masę woskową
własnego wyrobn na posadzki 

i miękkie podłogi.
Glazurę bursztynową

z kolorem i pięknym trwałym 
połyskiem, do ścierania wilgo­

tną ścierką.

Glazurę emaljową Linoleum
szybko schnącą z pięknym po­

łyskiem.

Lakier Christofa
wysechający w niespełna pół 
godziny, nadzwyczaj trwały, 
posiadający piękny trwały po­
łysk i nadający się tak na par­
kiety jak i na miękkie podłogi. 
Szczotki i pędzle do zapuszczania. 
Szczotki do froterowania oraz 
wszelkie inne gatunki szczotek 
w zakres gospodarstwa dom o­

w e g o  wchodzące.

Wosk do nacierania. 
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Ostrzeżenie.
U rz ęd o w n ie  s p r a w d z o ­

ne ■ z o s t a ł o :  iż domokrążcy
tylko wybuchową naftę po do­
mach obnoszą i ten lichy niebez­
pieczny, szybko spalaiący się to- 
war po dobrych cenach sprze­
dają. — Za tyCh handetesów pod­
szywających się pod moją znaną 
firmę, ja żadnej odpowiedzialno­
ści za w y d a r z y ć  s i ę  m o g ą ­
ce bardzo  smutne  w y p a ­
dki s p o w o d o w a n e  c z ę ­
stą e k s p l o z y ą  za p a ln e j  
nafty  na siebie nie biorę. — 
Nie potrzebując do rozsprzedaży 
mego towaru, mając po wszy­
stkich dzielnicach miasta, moje 
sklepy, wstrętnego pośrednictwa 
domokrązcow, oświadczam niniej- 
szem, przestrzegając Szanowną 
Publiczność, iż zapewnienia han- 
delesów, jakoby tyłko moją na­
ftę niezapalną sprzedawali, są 
bezczelnemkłamstwem. Do st ar ­
czam moją na f tę  z mego  
g ł ó w n e g o  składu  Sykstu-  
ska 1. 47. w p ięc iu  lub  
d z i e s i ę c i o  l i t r o w y c h  bla-  
sz a n n y c h  f l asz  ka ch z am- 
kn ię tch  o ło w ia n em i  plom­
bami z n a c z o n e m i  moim 
f i rmow ym  znakiem P. M- 
gw a ra n tu ją c  w te d y  za naj­
l e p sz ą  j a k o ś ć  i us tawami  
na kazaną  n i ez ap a ln oś ć .

P io tr  M ią c zy ń sk i.

Masa woskowa
do zapuszczania podłóg

z fabryki

F R Y D E R Y K A

SCUUBITHA
uznaną została jako naj­
lepsza. — Do nabycia 
w każdym handlu korzen­

nym. Główny skład
L w ó w ,  R y n e k  4 B .

mmm
zegarm istrz

Lwów, Akademicka 3
poleca swój

S K Ł A D

kieszonkowych i 
stalowych, ścien­
nych i p odr ó­

żny ch .  817

£ Każda sprzedaż 
i naprawa pod 

gwarancyą.

P
Z a r z u tk a  od zł. T —. 
U b ra n ie  m a r y n a r k o -  
. w e  od zł. 8'—.

Ż a k ie t z  k a m iz e lk ą  od 
zł. 10—. 1016

dostać można n firmy
tylfeo

Frateili Boldenberg
z  W i e d n i a .

L w ó w , S y k s tu sk a  6.

' i J A f ł  p a n ie ń s k i  dzsie- 
BfllUU sięuioletm odzna­
czony złotym medalem na Wy­
stawne krajowej, tndzież uzna­
ny przez najznakomitsze oso­
bistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokar­
mowych , napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
zdrowych. J e d n a  D a sz k a  
s z a m p a ń s k a  1  złr. 1 0  ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5cio- 
kilową). Nabyć można w A dm i-  
n is t r a c y i  B a r t n ik a ,  Lwów, 
nl. Łyczakowska 93. 511

!! Dla Gospodyń!!
Z a - c ł x e x l i j  

kamforę, naftalinę
terpentynę i benzynę 

korzeń mydlany
korę amerykańską

farbkę do bielizny
w proszku, w tabliczkach 

i w gałkach
poleca

w najlepszych gatunkach

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

K n k n r u d z ę
przedniej jakości do oddania zaraz, tudzież na kwiecień-maj br. 

oferuje
FILIA C.K. UPRZ. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HYPOTECZNEGO w TARNOPOLU.

Ważne dla Szanownej PT. Publiczności I
E  L .  S Z N A P I K

L w ó w , R y n e k  l. 2 9  (dawniej dom Andriolego) 
poleca

od lat 25 znany z  taniości i dobrej usługi m a g a z y n  towa­
rów modnych i przyborów do krawieczyzny, jako to: 
aksamity, plnsze, materye jedwabne na suknie, dżety, apli- 
kacye, hafty różnego rodzaju, bluzki, halki, wstążki, koronki, 
rękawiczki jedwabne i półjedwabne, pończochy i skarpetki, 
płótna, szyfony, bieliznę stołową, chustki niciane i jedwabne, 
gorsety paryskie, ubrania kąpielowe, portiery, firanki, kapy 

j na łóżka szenilowe i pikowe, deszczochrony, parasolki w wiel- 
I kim wyborze, kapelusze słomkowe najnowszego fasonu i 
9 przybory do tychże po najumiarkowańszych cenach.
J Gdy firma mieści się w własnym lokalu, a jest od wielu 
£ lat ogólnie znaną, więc może dobre towary tanio sprzedawać

5 ławne drożdże prasowane
Ad. Ign. Mautnera i Syna w Wiedniu

niezawodne w rozczynie, dające najlepsze pieczywo. 
Główny skład dla Galicyi w handlu

K A R 6 L A  B A Ł Ł A B A N A
we Lwowie.

Również zwracam osobliwszą uwagę na nad­
chodzące święta izraelickie, którzy to z dniem 6-go 
kwietnia zaprzestają drożdże sprzedawać, upraszam 
przeto o wczesne zamówienia z prowincyi.

W ino f a ł o w e
T A N I E ,

lepsze Wina węgierskie j 
wszystkie Wina zagraniczne

Szynki pragskiełaaio
poleca handel

P o s z n k n j e  s ię  
do szwalni pierwszorzędnego składu bławatów

zdolnej i samodzielnej dyrektryzy
władającej polskim i niemieckim językiem. — Warunki bar­
dzo dogodne. Osoby będące już na podobnem stanowisku, 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia piśmienne z dołączeniem fo­
tografii i podaniem miejsca praktyki dotychczasowej przyj­
muje A d m in is tr a c y a  tego p is m a  p o d  li te r a m i H . JR. J.

Polska szkoła na cytrę.
Dzieło do sa m o d z ie ln e j n a u k i  przez dyrektora i nau­
czyciela gry na tym instrumencie Wład. Mańkowskiego 
napisane i przez wszystkie pisma za najlepsze uznane. 
W eleg. kartonowej opraw. 3  z ł . Do nabyeia we wszyst­
kich księgarniach, jako też u nakładcy. Nabywającym 
dzieło to wprost od nakładcy, przysłużą nabycie za rze­
telną cenę własnego, fabrycznego kosztu 6  zł. doskona­
łej, nowej, przez autora wypróbowanej, koncertowej cy­
try, w pudełku wraz z wszelkiemi przynależytościami. 
Osobno cytra ta nie sprzedaje się; w handlach muzy­
cznych w dwójnasób tyle kosztuje; sprzedaje się zaś 
tak tanio dlatego, żeby rozpowszechnić grą na tak  wdzię­
cznym instrumencie i dla tern łatwiejszej sprzedaży po­

wyższej szkoły, — Adresować należy do nakładcy:
STANISŁAWA KOHLERA

L w ó w  — u lic a  B a to re g o  l. 2 8  — L w ó w .

Wielki wybór Nowości wiosennych
P l i M K I  i ŚUDDIJiY

Perfumerie i artykuły toaletowe, Biżuteryę 
damską i męską, Najnowsze KRAWATKI 

dla Panów, Artykuły do podróży
poleca

Magazyn specyalno-galanteryjny
(Magasin Au Bon Marełie)

( K ć s m ś r k y  i  l l l ć s  N a s tę p c a )

W Ł A D Y S Ł A W  CI ECHULSKI
Lwów, róg placu Maryackiego i ul. Teatralnej 2.

Ces. król. uprzyw.
Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Sprechera i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosołisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout" na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
Składy dla miasta: ulica Mali­

cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. “9 1

ZAKŁAD
DENTYSTYGZNO-TEGHNIGZNY 

B. B e r g e r a
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne z ę b y  i 

szczęki trwale i tanio.

W  A d m in is t r a c j i

Słowa polskiego
Lwów

ul. Chorążczyzna 1. 19. 
do nabycia:

polityka obowiązku. Głos z War­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schntir - Pepłowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Mowa posła Szczepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Stronnictwo krakowskie, o sty- 
czniowem powstaniu 1863 r.
rozprawa w Kole literackim 
we Lwowię o książce p. Sta­
nisława Koźmiana p.t.: „Rzecz 
0 1863 r.“ Cena 1 zł. 60 ct.

Wydawnictwo materyałów do hl- 
storyi powstania 1863-1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
Udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie 
wraz z portem 5 zł. 55 ct., 
nieoprawny 5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów
5łowa polskiego

2 5  % o p u s tu .

Zbiór prześlicznych rycin w zeszytach, z 8 widokami wszystkiego, co w Polsce widzenia 
godne. — B l a  p r e n u m e r a t o r ó w  S ło w a  P o lsk ie g o  po wyjątkowej cenie 4 0  c tn .  

z przesyłką pocztową 4 5  c t . — W y s z ło  ju ż  5  z e sz y tó w .

L B r e d t i S k a

Fabryka maszyn, kotłów parowyc 
i aparatów miedzianych, odlewami 

żelaza i metali
w O ty ni i -o®

m ię d z y  S ta n is ła w o w e m  a K ołom yj;  
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r c z a :  
K o m p le t n e  u r z ą d z e n ia  g o r z e l i  

i  b r o w a r ó w :  Kotły parowe żelazno i 
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wsz< 
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarski 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogć 
armaturę i t. d.

K o m p le t n e  n r z ą d z e n ia  ta r t i  
t a k ó w : Maszyny parowe, cało żelazu
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do p 
wózki do transportu kloców i t. d.

Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maasy 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi na

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkis rskonstmkoys

i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.



„SnoWO POLSKIE'1 Nr. 81. z dnia 5 kwietnia 1898.

O R i E N T A L I N A  puder w płynie
nadaje twarzy piękną i przyjem ną białość, od- 

świerza i konserwuję. Cena 1 zlr.

B a ls a m  d e  M e c c a
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do za­

chowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 z l

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha* 
licka 1. U ., K r a k ó w : Sukiennioe J. 20,, Qzwmlow* 
c e : Rynek 1. 2., P i^zem yśl: Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzodajo najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiole jurnych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskicli 

L w ó w ,  H a l i c k a  6 .

K, Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

k o m is ó w  i  s p e d y c y i  

Lwów, pl. Halicki I. 3.
85 Zastępstwo 2)

na Ga l i cyę
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląskich.

W ęgiel i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 kig., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze“. 

Telefon Nr. 537.

V WW wW W  WW

„Mody paryskie14
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r t a ln ie  90 ct., r o c z n ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27.

Wa ż n e  d la  P a ń !  K r e -  
to?iy, perkale, resztki 

wełniane, CHUSTKI, fartuszki, 
ręczniki, poleca najtaniej An­
tonina E r te l , ul. Fredry. (1018
■Jppotrzebny pomocnik do haa- 

dlu galanteryjno-drobin- 
zgowego Antoniego M ilew ­
sk ie g o  w Samborze. 1021

Kapuję
wszelką ilość leszczyny i płacę 
za 100 ctn. metr. loco Lubella 
75 złr. wa n loco Dobrosin, 
60 złr. a. w. Bliższe szczegóły 
na żądanie listownie. Śnieszko, 
poczta Lubella._________ 1005

Masa migdałowa V2kl. 60 ct. 
masa orzechowa, lh  kilo 

50 ct. Zamówionia ś w ią t e ­
c z n e  na torty, mazurki, ser­
niki, przekładance, baby, ba­
ranki, cukry, herbatniki i t. p. 
przyjmuje cukiernia C z e s ła ­
w a  S c h n e id e r a  ulica Bato­
rego 1. 32, naprzeciw gimna- 
zynm._________  991

Ag r o n o m  kawaler, zdolny 
w swym zawodzie poszu­

kuje od 1-go lipca lub prędzej 
odpowiedniego stanowiska. — 
Posiada chlubne świadectwa 
i polecenia wysoko położonych 
osób, w danym razie kaucyę. 
Łaskawe oferty przyjmuje Cen­
tralne Biuro Ogłoszeń, Lwów, 
Kopernika 11. dla M. Ł. 26.

140 morgów go- 
l T t i t l M  towej roli do ob­
siewu. Szukam spóluika, który 
da jare zboże. Wiadomość T. H. 
posl-rest, Lwów. 999

» o sprzedania folwark obej­
mujący do 100 morgów 

roli £ łąkami około Lwowa. 
Stacya kolejowa i poczta w po­
bliżu. Bliższa wiadomość J. D.
Lwów, Technika.________1002
jtfSytra elegijna do sprzedania.

Ossolińskich 8, mezanin, 
drzwi 5, 2—3 popoł. 1004

Biu r o  wywiadowcze i ogło­
szeń Karola Zakrzewskie­

go w Tarnopolu poleca pp. 
rządców, leśniczych, ekono­
mów, pisarzy i wszelką inną 
doborową ze sprawdzonemi 
świadectwami kategoryę słu­
żby i prosi o łaskawe zamó­
wienia Wys. Szlachtę i wielce 
Szan. P. T. Publiczność okoli­
czną i miejską. Poszukuje się 
młynów do wydzierżawienia.
"■folwark 130 morgów 3 mile 

koleją od Lwowa do sprze­
dania. Wiadomość: ul. Piotra 
Skargi 1. 4. 919

Palcie tutki Hiemojowskiego
J W  w s z ę d z i e  d e  n a b y c i a *  -Y BH

M a r u n y  do szycia 8in*m a o t y u y  gera czółenko­
we i obrączkowe (Ringschiff) 
z pierwszorzędnych fabryk, naj­
dokładniej uregulowane poleca 
J a n  L a u i u k  (przedtem L. 
Gardoliński), Lwów, Halicka 6
WMoszukuję od 15 b. m. na- 
-®- uczyciela na wieś w celu 
przygotowania syna do III. kl. 
gimn. Zgłoszenia uieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowie­
dzi. Andrzej Tyszkowski, Ży- 
datycze, p. Podliski małe.
MZ^ołębla 1. 7 do wynajęcia 4 

pokoje, przedpokój, ku­
chnia, 5 pokoi, przedp., kuchnia 
spiżarnia lub całe pierwsze pię­
tro, w oficynie 2 pokoje z ku­
chnią, dom z wodociągami 
z komfortem urządzony.
■fflj&ara klaczy gniadych 16-tej 

miany, 6 letnie, powozo­
we, dobrze ujeżdżone do sprze- 
dania, ul. Gołębia 7. 1038
"ffl^Ttoby raczył wydobyć ro- 
-■W. dzinę ze szponów żydow­
skich, wykupując kwit depo­
zytowy z dalszą zaliczką, znaj­
dzie adres w * Słowie".

a u c z y  c i e l  k l ,  oflcyalistów 
oraz wszelką doborową 

służbę poleca biuro B o d y ń -  
sk ie j,  Lwów, Rynek 29, dom 
Andryolego. 1019

S . U z b a ń s k l  inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i  t e c h n ic z n e

Lwów 14. Akademicka 14.

pokoje, przedpokój, ku- 
chnia, wodociąg, ul. Ko­

pernika 1. 28.  1030
O oszukuje się kamienicy, war- 
■ tośei 50—100 tys. w środku 
miasta lub w najbliższem od­
daleniu, z miejscem pod bu­
dowę, a ewentualnie samego 
placu pod budowę. — Oferty 
z bliższemi dokładnemi szcze­
gółami tylko pisemne z wy­
kluczeniem pośrednictwa przyj­
muje Konstanty Pańkowski, ul, 
Teatyńska 1. 19.________ 1027

J eżeli kucharz Lorenz po­
trzebuje miejsca, niech się 

zgłosi. Adres: Cywińska, po­
czta Wodniki 1043
KJprzedam zaraz realność^ 7 
”  morgów gruntu samego, 
7 kim. oddalona od Lwowa ze 

wszystkiemi gospodarskiemi 
obejściami. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu, Karola Lu­
dwika 1. 19. 1023

K o u c e s j o n « « a n e

Biuro Umieszczeń
dla guwernantek, nauczycie­
lek, bon narodowości pols kiej 
francuskiej, niemieckiej itd
M A R Y I STEH LIK

Kraków, Rynek gt. 1. 7.

Ł o z ę  obrobioną lub na pniu 
kupi każdą ilość A. Ko- 

niewicz, Lwów, Łyczakowska
1. 4.____________________1026
"gnserat „ J n n g c  f e s c h c “ 

drukowany nie będzie.

M a m ie n ie a  dwupiątrowa 
przy ulicy Zofii na sprze­

daż. Wiadomość w kancelaryi 
adwokata Kiernig Kopernika 3.
W a n c z y c i d  języka polskie- 
^  go i niemieckiego przyj­
mie posadę nauczyciela domo­
wego Ii tylko za wikt dobry- 
Miejscowość, w której jest bar­
dzo blisko las szpilkowy i sta- 
eya koiejowa ma pierwszeń­
stwo. Adręs: Herman Majman, 
Lwów, Boczkowskiego 6.

A  S P R Z E D A Ż  kamie­
nica w śródmieściu, nio­

sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kancelarya ad w. Li- 
siewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 0 522

W

O  o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

WYSTAWA
Pięknych Bombonierek, różnorodnych Pi­
sanek z panoramą, Baranków cukrowych 

od 12 ct., wyżej.
Znakomite cukry deserowe, czeko­

ladki, owoce kandyzowane, różne ozdoby 
na torty po cenach najtańszych. — Przyj­
muje zamówienia na

specjalne gatunki tortów i mazurków
znana z taniości i znakomitych wyrobów 

F A B R Y K A

JANA H6FLINGERA
Lwów — ul. Teatralna 1. 8.

(plac Św. Ducha).

Wy b o r n e  s z y n k i  sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. P o lę d w ic e  
w pęcherzu po 1 złr. 20 ct. 
K ie łb a s y  po 90 ct. B u l io n  
przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Z a r z ą d  d w o ­
r u  P u t ia t y c z e  poczta Są­
dowa Wisznia. 905

Na święta:
c ia s t a  d o m o w e , masę mi­
gdałową i orzechową, oraz kom­
pletne święcone w cenie od 
5. do 100. złr. dostarcza Za­
rząd dworu w P u t ia t y c z a c h  
poczta Sądowa Wisznia. 906
T M T aszynk i patentowane do 
ItJŁ niszczenia nadgniotków 
poleca J a u  L a n r u k  nożo. 
wnik Lwów, ul. Halicka 6.

„Zakopane."
Pomieszkania od I. do 6. poko- 
do najęcia. Wiadomość; H. Lan- 
gercwa willa Zofia, Zakopane.

Chińskie srebro!
JAKUBOWSKI i JARRA

Lwów, Rynek 37.
Główny skład krajowej fabryki 

poleca: Sztućce, nakrycia 
stołowe i wszelkie artykuły 
do użytku domowego, cer­
kiewnego i kościelnego. — 
Przyjmuje wszelkie repera- 
cye do srebrzenia i złocenia 
galwanicznie lub w ogniu p o  
cenach  m o ż liw ie  n isk ich .

Tan iej ja k  wszędzie!

W i n c k le r a  S y n , Lwów 
Rynek 28. poleca Płó­

tna malarskie na metry i go­
towe na ramach każdej wiel­
kości, farby artystyczne (i o) 
w tubach, penzle i werniksy.
'■'Tzdolniony maszynista po- 

sznkuje posady. Wiado- 
mość pod W.K. „Słowo polsk.“

m « d
a la M alaga

duża szampanówka po
1  z ł r .  556

poleca handel

Bodnara
Akademicka 22.

ń jw icźy  t r a n s p o r t  forte* 
”  pianów i pianin po najniż­
szych cenach poleca Klaiidya 
Markiewiczowa, Lwów, Tea­
tralna 1. 8., II. p. plac św. Du­
cha. Szkoła muzyczna w III. 
oddziałach od początku aż do 
wydoskonalenia gry. 843
IKTa s p r z e d a ż  majątek 

ziemski w obwodzie prze­
myskim około 3000 morgów 
z znaczniejszym lasem. Poży­
czka około 150.000 zł. Bliższych 
wiadomości udzieli tylko ustnie 
kancelarya adw. dr. M. Sietni- 
ckiego, plac Smolki 3, Lwów.

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się znany handel 
WMlSława ADAMOWICZA

w  R r o d a c h
fla pograniczu rosyjskiem 
w cenie za złr. 1*20, l -40, 

2.50 i 3*50 za funt.

Słowniczek obcych wyrazów
około 10.000 wyrazów obcych 
i łacińskich przysłów i sen- 
tencyj w polskiej mowie uży­
wanych, wraz z ich dokła- 
dnem objaśnieniem. Cenaw o- 
prawie 75 ct. Do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
Za nadesłaniem przekazem 
80 ct., wysyła takowy franco 
wydawca Stanisław KShler, 

Lwów £atorej*o 28. 1012

Na Swieła!c
Dla polskich gospodyń, chętnie 
popierających wyroby krajowe 
ma zaszczyt polecić znakomitą 
musztardę pod marką „M o u -  
ta r  d e  K o ś c i u s z k o jedyna 
krajowa Fabryka braci G o r ­
d o n ó w  w Zamarstynowie, 

obok Lwowa.
Do nabycia w każdym lep­

szym handlu korzennym, tak 
we Lwowie, jak na prowin- 
cy l 1044

Także i na raty
bez podwyższenia cen

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louyre44, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wyśyła 
się cenniki gratis i franco.

Biuro komisowe pośrednictwa
A. Wereszczyńskiej

Lwów, ul. Halicka 1, II. p. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, jak dawniej 
tak i teraz prowadzę pod oso­
bistym nadzorem moje biuro. 
Mam trzy majątki do wydzier­
żawienia, z których jeden sprze­
daje się na bardzo korzystnych 
warunkach, lasit bukowego rą- 
bnego 2000 morgów, oficyali- 
stów wszelkiej kategoryi pole­
cam tylko z chlubnemi świade­
ctwami, oraz wszelkiego ro­
dzaju służbę. 1042

Kurnik Wiązownicki
ma na sprzedaż:

Indyki am erykańskie szt. od 6— 10 zł.
„ „ z r. 1897 4 zł.

Kury Lanosham trójka 15 „.
„ „ z r. 1897 szt. 2—3 zł.

Kaczki Peklno trójka 9 zł. 
z r. 1897 szt. 2 „

„ Labrador trójka 9 „ 
z r. 1897 sztuka 2 „

Drożdże 
Masło  
Masło  
Masło  
Churut

48 ct. , 

76 ct.; 

64 ct.; 

5 ct.<

p s z e n n ą  p r z e ś l ic z n ą  s u c h ą  H r. OOO. 
w y d a tn ą  w  p ie c z y w ie .

niezawodne w rozczynie najlepszej- 
jakości.
świeże niesolone kuchenne 
Va kilo . . . .  
deserowe ze słodkiej śmie­
tanki i/s kilo
deserowe z  kwaśnej śmie­
tany Vs kilo
na zupę szczawiową sztu­
ka po .

poleca najtaniej „handel pod palmą*4

Z. Z a d u ro w icza  i Spółki
L w b w  -  u l .  A k a d e m ic k a  L 6 .

Firma W IK T O R  B E R G E R  Lwów, Akademicka 8.
j Pierwszy w kraju b e z p o ś r e d n io  fa b r y c z n y  skład

B b W E R ^ W
S t c y r  S w i f t  fabryk państwowych, C r c -  , 
s c e n t  „grandę luxe“ amerykańskie, G e - . 
o r g e  R ic h a r d  „marąue royale“ francu­

skie, P r e m i e r  l l e l i c a l  angielskie.
1 C e n y  ściśle fabryczne, najumiarkowańsze lecz stale. -- U ’jb < J r ;  z wyż 
9 ICC maszyn na składzie. — G w n r a n c y a  na d w a  sejdcy. — € c n u l k i  
|  bezpłatnie. — W ł a s n y  w a r s t a t  f a c h o w y  r c p n r a c y j n y  i szkoła

jazdy.
Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Wielki magazyn

iclaBraci
Lwów, plac Halioki I. 2.

poleca na sezon obecny: 
Zarzutki letnie od zł. . . 9*—
Havelold : ......................8*—
Ubrania bicyklowe . . . 9*—
Ogromny zapas materyałów 
krajowych i zagranicznych.

Wielki magazyn

riUaBraci
Lwów, plac Halicki I. 2.

poleca na sezon obeeny:
Ubrania żakietowe od zł. 15*— 
Ubrania salonowe „ „ 2 0 *— 
Ubrania angl. spacerowe 18*—

Obstalunki wedle miary.

30.000 widoków. 
5

Co tydzień nowy 
cyklus. 50 ór/gilCesarska Panorama

ś w i a t a .  3  ulica Akademicka 8 .
W  ty m  tygrod niu : S zw a jc a ryU ,  Genewa, Jezioro gon. 
Vernex, Vevey, Nyon, Chillon, Monte Rosa, Matterhorn ete. etc

PATENT wszechświatowy.
P O D E S Z W Y

z zakładkam i ashestow cini.
Nowy wynalazek, który jako 

wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, tj. nogTę stale utrzymać zdrowo, 
zapobiega transpiracyl, odgniotkom, twardnieniu skóry, od­
mrożeniu, wzdymkom, poceniu się nóg i chroni je zawsze od 
zimna i wilgoci, a po krótkiem noszeniu sprawia ułatwienie 
W chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z paten- 
towanemi asbestowemi zakładkami doktora Hogyes^a.

Cena pary 1  złr. 3 0 . ct. czyli 2  m a rK i.
Wysyłka tylko ża zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Pro­
spekty, podziękowania i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. Głó­
wny skład w' B u d a p e s z c ie . W ę g ie r s k a  fa b r y k a  
o b u w ia  (U n g ra r isch e  S c h n h fa b r ik )  R u d a p e s t .

V I., E isp r e sk e r tg -a sse  Hr. 3 5 .  6 9 7
3Posz-u.3s:-u.;5e s i ą  od-j3prz:eca.a,jąlCo:rc:̂ -

O t w o r z y ł e m  F i l i ę  %

handlu korzennego, wiktuałów i mąki i
w „Hali“ Targowicy miejskiej t

POD FIRMĄ

W Ł A D Y S Ł A W  B A Ż A N T  |
Dziękując Szan. Gościom za zaszczycenie mnie swenil 

względami do mego handlu przy ulicy, Halickiej 1.3* polćcani 
mą F i l i ę  łaskawej pamięci z tein zapewnieniem, żc 
t o w a r  j e s t  t e n  sa m  d o b o r o w y , a możliwie najniżs/s 
cenę konkurencyjną ustanowiłem.

W szelki c towary ś w i ą t e c z n e  świeże i dobo/o  w e 
po najniższych cenach — poleca 669. «

W ŁA D Y S ŁA W  B A ŻA N T i
handel delikatesów, Herbaty, Win, przy ul Halickiej I. 3,

Filia; Targowica iwkjsÎ A, J

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —■ Ź drukarni .Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeińskiego.


